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i!iister spraw wewnętrznych

L w ów  d. lt». lutego.
(Staroczeaka odezwa wyborcza. — Polacy w 

kwestii rozbrojenia, a Sonn- und  Montagszeitung. 
— G.osy dziennikarstwa moskiewskiego o nocie 
kr. Andrassego. — Doknmenta snezkie. — Zme- 
Meni* posady jeneral-gabeiOatora prowincyj nad­
bałtyckich.)

Ntaroczeska odezwa wyborcza opidw a:
.Podobnie prawemu mężowi, mającemu ja- 

Mtą głowę do poznania tego co jego jest, dziel­
ne serce do przeprow adzenia tego, co za swoje 
Prawo i szczęście uznał, i zacny charakter nie­
pom ny i zwichnąć się niedająey: — naród
pieski broni odwiecznej królestw a Czeskiego
indywidualności politycznej i autonomii, które 
bznał za niezbędne uarodowości swojej a na- 
^ 0 t bytu swego warownie. W tych ciężkich 
O pasach z  przemocą i przebiegłością przeci­
wników pozostał jednak zawsze wiernym sobie 
i zasadom, które objął z całą gorącością swego 
Poczucia prawa.

frzedew szystk iem  chce on być s w o i m !  
Swoim był naród nasz zawsze przez więcej
jak tysiąc lat, nieprzyjroując żadnych innych 
Ustaw ani nakazów płatniczych, jak ty 1 ko od 
siebie i od królów swoich. W iedząc dobrze, ż© 
die jea t wielkim liczbą, nzuawał i uznaje dotąd 
potrzebę ubezpieczania swojej samoistności za- 
pomucą związku z narodam i sąsledniemi prze­
ciw zaborczym zapędom nieprzyjaciół swoich, 
siłę nad praw o stawiących; a jako nie chce, 
aby król jego s ta ł się lennikiem innych, tak 
też aam nie chce byc narodów innych podda­
nym. U n i a  n a r o d ó w  i p a ń s t w  p e d j e- 
d n y m  m o n a r c h ą ,  k u  w s p ó l n e j  o b r o ­
n i e  z j e d n o c z o n y c h ,  — to była myśl 
przodków naszych, z której A ustrja początek 
wzjęłg, i przy któ iej jedynie utrzymać się 
zdoła.

D l« zachowania Austrji, w ty m  d u c h u
baród nam  saw sse  gotów w ytęiyć w szystkie 
siły sw oje; a u r n p o t r z e b ę  Ingo celu, 
chętnie poniesie d la wiogo wszelkie ofiary, i w 
m i a r ę  u z n a n e j  p o t r z e b y  naw et swoje 
p r a w o  o g r a n i c z y .  Atoli przy tero obsta­
je, aby to się działo jedynie tylko drogą u-

V om ny swojej wielkiej przeszłości, i co do 
Wykształcenia, tudzież wszelkiej ą mysłową) 
materialnej dzielności, cznjąc się każdemu z 
swoich sąsiadów równym, nigdy uie przyzwoli, 
aby był wydanym innym na poddaństwo i wy­
zyskiwani e. . . .

Naród nasz jes t przekonanym, że gdziekol­
wiek by w miejsce prawa, wielowieeznem trw a- 

- - ■ *— : a nawet przysię-

Polska, Sybir, Francja,’
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FELIKSA LEWICKIEGO.

Część II.

(Ciąg dalszy.)

Za oddziałem postępowały dwie kibitki 
obładowane pakunkami więźniów tak, że przed­
stawiały wysoki stos ostro zakończony. Buczyń­
ski wdrapał się na jedną kibitkę i usadowiw­
szy się na jej szczycie, wziął jedną córeczkę 
na kolana; żona zaś jego wsiadła na drugą z 
drugiem dzieckiem, poczem wozy ruszyły za 
kolumną. Konstrukcja owych wozów stepowych, 
zwanych kibitkami jest bardzo głnpia. Koła 
przednie wyższe niż tylne, w podstawie wązkie, 
»ą w ogóle bardzo niewygodne. Gdyśmy już 
bramę przeszli i miano ją za ttamj zamykać, 
ba zakręcie drogi, kibitka, na której siedział 
Bttczyński z córką swoją, przechyliła, się a na- 
8tSpnie przewróciła. Buczyński lękając się o 
Córeczkę swoją, nie stracił przytomności i w 
chwili npadku kibitki odrzucił swoje dziecię 
n* *zca?Mwie, chroniąc je tym sposobem 
t, «nh*yw*Jenia pakunkami, zapomniał jednak 
koła i%Jł>°ga i eg0 we8zł4 pomiędzy sprychy 
i 0 kibitk9 zagrzeblny workamiJi“5 3 ? widok zapanowało ogólne milczenie boleści i współczucia. Żołnierze sami 
struchleli. S*^*® J««nak wzięto się do podnie- 
Jiema wozu. Baczyński ieiał na ziJmi b/ z zy.
S o ś c i ,  przy nim płynęła szeroka strnga krwi, 
miał nogę złamaną. 6
, Na ten straszny widok, wobec rozpaczy 
W ,  płaczu dziatek, krzyku więźniów, przera­
z i  żołnierze stali nieruchomie , ludność zaś 
c&ła zebrana zawołała: „krew jego spadnie na 
B&s i na nasze dzieci 1*

Powiększał się zamęt. Więźniowie do ży- 
.eJo tkn ięc i nieszczęściem , towarzysze rzucali 

na żołnierzy chcąc im broń odebrać, roz-

bratak°Wiem ^6pa pcka*a n&S zemSt̂  Z&
. Nie wiadomo co by się było stało, gdyby 

ok *i4deszła pomoc wojskowa przywołana przez 
ham* xeg0 Baniutyną. Przywróciła ona pomiędzy 

6w głuchy porządek tak przez carów lu- 
Buczyńskiego zostawiono, nas pognano
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gami między królem a narodem uświęconego, 
stawiano w iotką samowolę w i ę k s z o ś c i  s z t u -  
c z n y e li i b e z p r a w u y c l i : tam niema pe - 
wnoj podwaliny ani naród, ani państwo, ani tuż 
(lynastja panująca. Wolność i prawdziwy kon­
stytucjonalizm tylko tam istnieją, gdzie naród 
wespół z monarchą je s t sam prawa swego i lo­
sów swoich twórcą. Gdzie to jednak na okt.ro- 
jowanej, zmienuej każdego czasu woli monarchy 
polega, tam jest absolutyzm. Naród, dobrowol­
nie pozbywający się prawa stanowienia o so­
bie, sam za życia kładzie się do grobu; a losy 
stroje lekkomyślnie na wrolę obcych oddający, 
albo zgoła szczęścia dla siebie wyglądający od 
uprzejmości wrogiej mu większości, rzuca się w 
przepaść i zapomaieme, i nawet na politowauie 
nie zasługuje.

Naród nasz uroczyście i jednomyślnie oś­
wiadczył w d e k l a r a c j i ,  że wykazanego 
praw a swego nigdy nie podda pod orzeczenie 
tych, co p r z e m o c ą  wydrzeć mu je  usiłują, 
i że tylko w s p r a w i e d l i w e j  r e p r e ­
z e n t a c j i  k r a j u  chce brać udział. O dstęp­
stwo niektórych od słowa nroczyście danego, 
nigdy nie może uchylać honorowego obowiązku 
całego narodu.

Tylko próżny pyszałek grozi dzisiaj wiel- 
kiemi fiazesam i, aby się nazaju trz  poddać ma­
łodusznie. Praw y iuąż należycie rozw aża swój 
zamiar, a uznawszy go za słuczny, statecznie 
przy nim wytrwa. Chwalebną jest czynność 
tylko wtedy, jeżeli się odbywa bez zadawania 
klamu czci i prawu, i tylko tam, gdzie cenne 
wyniki osiągnąć może; ale mozolić się o mi­
zerne korzyści, i żebrać u jawnych krzyw dzi­
cieli z narażeniem godności narodowej, jest, 
nietylko niegodnem, ale i dla narodu szkodli- 
wem. Tylko dusze sobkowskie oglądają się na 
interesa osobiste i lokalne, i tracąc z oczu 
całą wielką sprawę narodu swego, zapominają, 
że te korzyści — jeżeli są jakie w ogóle — 
nigdy nie zdołają naprawić i wynagrodzić 
szkody, jak ą  rozszczepienie narodu sprow adza; 
zapominają, że najprzedniejszym naszym obo­
wiązkiem jest, żadnym samowolnym krokiem 
nie podawać w wątpliwość żadnego praw a 
swego narodu, i raczej znosić do czasu prze 
moc nieprzepartą, aniżeli nznać ją  z* prawo
i konstytucję. . .

Wolno a nawet chwalebnie jest, w czasie
boju oświadczać się z ehęcią pokoju wobec nie­
przyjaciela, który chce wstąpić na drogę u k ła ­
dów ; — ale rozrywać, osłabiać szyki bojowe 
narodu uciaczką, kapitulować bez petrzeby i na 
łaskę i niełaskę — to rzecz haniebna. Zwątpić 
w ostateczne zwycięztwo prawa, jest tchórzo­
stwem  ; a samochcąc oddawać kark  w jarżmo, 
to je s t sromotą naw et wobec Boga.

Tych prawd i zasad dzierżąc się w swojej 
polityce wen-iiętizmej, naród czeski niemniej 
przeto tęskni za pojednaniem i mirem ze swoi 
mi z i o m k a m i  n i e m i e c k i m i .  W e wieku 
oświaty, wszelkie przywileje burzącym, szann- 
jący siebie naród przenigdy nie może dopuścić 
przywilejów między narodami. Tylko r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e ,  z obu stron poczciwie uzna­
wane, zapewnia obojgu zarówno godność, cześć 
i spokojne używanie prawa.

Naród nasz, niechcąc krzywdy ani zada­
wać, ani też ponosić, pragnie ty lko : zbudować 
sobie szczęście w A u s t r j i ,  nrządzonej na pod­
stawie wspólnej zgody i równości prawa naro-

dalej. Biedny Buczyński długo siedział jeszcze 
w M oskw ie, amputowano mu nogę i dopiero 
w roku 1866 wskutek najwyższego nkazn wy­
siano go na miejsce przeznaczenia do gnbernii 
Tomskiej. Córki jego w zrasta ły  w więzieniu 
przy ojcu okaleczałym i matce nieszczęśliwej.

W krótce po tym wypadku przyszła na mnie 
kolej do wymarszu. Zarzuciwszy tłumok na 
plecy puściłem się z kolegami wygnania w dal­
szą drogę wygnania.

I Z prawdziwym żalem porzucałem w Ty 
towskich koszarach wesołe grono braci wię 
zienia, do których szybko się przyzwyczaiłem 
i pokochałem. Zycie to polskie w zamkniętych 
koszarach, ludzi oderwanych od reszty  spo łe­
czeństwa nie było bez pewnego uroku. Nic więc 
dziwnego, że smutno zrobiło mi się na sercu, 

'gdy  zostałem wywołany w dalszą niepew ną 
.wędrówkę wygnańca. Dzień był ładny. W iosna 
,uż zieleniła się i słońce ciepłe swe promienie 

'posyłało  ziemi. Odmłodzenie to natury  wywo­
łało  nowe, tęskne westchnień1-  do rodzinnego 
domu i wolności utraconej, k tó ra  podoi uie jak 
ojczyzna, tem droższą się staje, im dalszą jest 
od nas. Wolność uwięzionemu przedstaw ia się 
jak  idealna oaza w pustyni. Marzy o niej cią­
gle wędrowiec, ją  tylko widzi oczami dnszy, 
jej chłodem orzeźwia się wśród skwaru pia 
szczystBj drogi.

Przeszliśm y duży kaw ał Moskwy. W idzie­
liśmy i K itaj Górod, prawdziwy wschodni ba­
zar, i Kremliu, utwór ta ta rsk o  bizantyńskiego 
geniuszu, otoczony muretn fortecznym, jak  wszy­
stkie obronne zamczyska, budowane na wscho­
dzie. Kremlin robi wrażenie dzikie i straszne, 
ale zarazem imponujące. Dach jego błyszczy 
mozajką zieloną. Po bokach zaś mnru, w pe­
wnych odstępach sterczą wieżyczki o ostrych 
liniach, jak  w pustyni osamotniony bndynek 
Maura, lub świątynia ta tarska . Budynek to w 
rzeczy samej charakteryzujący nsposobienie i 
pochodzenie Moskali- Kremlin tw orzy zupełnie 
odosobniony gród carski. Praw ie w szystkie mia­
s ta  Azji posiadają podobny zamek, zacząwszy 
od Pekinu aż do Chi wy i Samar kandy.

Poprowadzono nas do „kałmażnego dworu*. 
J e s t  to drogie polskie więzienie, w którem  trzy- 
mano w r. 1864 skazanych do robót. W tem 
więzieniu siedziałem  znowuż czas jak iś  i w  
niem pomiędzy innymi poznałem Jaro sław a D ą­
browskiego, później jenerała komuny i naczel­
nego wodza wojsk paryskich. Wiadomo; że D ą­
browski uciekł z Moskwy. Przez dłngi czas po 
jego ucieczce widać było jeszcze ua ścianie ka- 
łamażnego dworu w yryte jego nazwisko i datę 
jego ucieczki, k tó rą  mu ułatwili sami Moskale. 
Czynny ten człowiek zaraz po ucieczce zorga-

dzy sobą połączonych, w A ustrji, k tóraby nie 
mieszając się niejako do Wewnętrznej organiza­
cji N i e m i e c ,  w dobrem sąsiedztw ie z niemi 
zostaw ała, a zarazem  o zachowanie przyjaźni 
M o s k w y  się stara ła .

Oto stanowisko wszechstronnie rzetelne i 
sprawiedliwo, którego naród nasz od wielu lat. 
statecznie się trzym a, nieustraszenie odpierając 
wszelkie zamachy a dłoń swoją raz po raz ku 
pojednaniu i ngodzie podnjac. Niema zaiste w 
dziejach przykładu, aby który  naród tak  uczci­
wie i poważnie, tak  w ytrw ale i legalnie swoją 
walkę polityczną prowadził.

Zbrojownia przeciwników naszych już się 
nareszcie wyczerpała, lioboty, które na nasze 
pokonunie wystawiali, sami zawsze potem bu­
rzyli, a i ów osłabiony c h a b r n s  leży, w ła­
sną ręką i hańbą powalony, — a mialyżby go 
przeżyć jego utwory polityczne ? Jego stronni­
ctwo stoi przed nim zbankrutowane moraluia i 
m aterjalnie, bez rauy, bez siły i odwagi !

I  w takiej dobie, gdy nasza wytrwałość 
stoi czysta, niepokonana i nieustraszona, trze 
ba zaiste być głupcem, samolnbem albo zdraj­
cą, aby zwątpić i mówić o poddaniu się!

Pomnijcie zatem rodacy, że w tej to dobie 
blizkiego rozstrzygnięcia i da Bóg ostateczne­
go zwycięztwa praw a naszego, należy więcej 
jak  kiedykolwiek zamanifestować uroczyście je- 
dnotliwą całego narodu naszego wolę. Pom nij­
cie, że tylko w jedności siła, jedność zaś, zgo­
da a nawet wolność tylko tam się ostoją, gdzie 
mniejszość szanuje uchw ały większości.

A zatem, kto niechce zwątlić jedności i siły 
czeskiej, kto niechce prowadzić polityki rozdwo 
jenia i poddaństwa, niechaj przy nadchodzących 
wyborach (do sejmu) stanie z nami przy sztan­
darze stanowienia narodu o sobie, z determ ina­
cją niepoddawania się bezwarunkowo nikomu, 
ale też dobrowolnego podawania ręki do zgody 
wszystkim ludziom dobrej woli.

P raga  d. 10. lutego 1876.
Dr. E ranciszek Palacky. Dr. F ranciszek 

W ładysław  R ieger Dr. Franciszek B riuner. 
Jan  hr. H arrach. W icenty Maussmaun. Jó ze f j 
Jireczek. Dr. K. L. Klaudy. Dr. J. St. Prachen | 
sky. W. W. Tomek. A. O tokar Zeit,hammer.“ j 

Następuje spis kandydatów  na 40 okręgów 
wiejskich (wybory d. 21. bm_) i na 25 okręgów 
miejskich (wybory d. 24. bm,) Jak  widzimy, J  
odezwa ta  nie jes t tylko przeciw młodoczechom 
wymierzona, jak  doniosło urzędowe Biuro k o ­
respondencyjne. |

Komitet m ł o d o c z e s k i  wydał swoją 
znowu odezwę wyborczą pod d. 12. bm., w któ | 
rej broni polityki udziału czynnego w sejmie, i 
staw ia kandydatów w 9 okręgach miejskich i 
20 wiejskich. j

W sprawie odpowiedzi Polaków  w kweetji
trcbrojeaia czytam y w wiedełiskiaj Sonn- und  
M ontagizeitung .

Odpowiedź przecząca, jaką  koło polskie 
dało klubowi postępowców w sprawie nzbro- 
jeń, zepsuła dużo krw i w kołach parlam entar­
nych i publicystycznych i ze wszech stron 
usiłują wylać czarę guiewu na polską delega­
cję. k tóra się wzbrania wziąć odział w 
końcowym tableau parlam entarnym . Jednym 
tchem niemal zarzucają przedstawicielom G a­
licji w austrjackiej Radzie P aństw a ich n ie -1 
kosztowny zapał patrjotyczny dla A ustrji, ich 
nadzieje odrębnej przyszłości, ich wyrachowany 
egoizm i beztreściwy ich idealizm. Wycieczki

te, w których zarzut jeden znosi drugi można 
by zostawić spokojnie krytyce publiczności, 
gdyby w takich wypadkach ogół czytelników 
nie miał zwyczaju nieczytając odnośnych aktów 
przyjmywać krytykę tendencyjną eodzitnnaj 
p rasy  jako  prawdę. W zgląd ten powoduje nas 
do zwrócenia uwagi na tę odmowę Polaków w 
kwestji uzbrojenia Europy, omawianą tak  moc­
no w ciągu bieżącego ty g o d n ia , i przedstaw ie­
nia prawdziwego stanu rzeczy.

Bolący w piśmie swem przedłożonem klu­
bowi postępowców przyznają słuszność obawom 
z powodn w zrastającego militaryzmn i p rzy j­
mują jako uzasadnione życzenie rozbrojenia 
wogóle, ale nieuw ażają militaryzmu jako złe 
samo, lecz jak o  najważniejszy symptom tegoż 
i wypowiadają myśl, że ogólne rozbrojenie 
tyllco w taKim razie trw ały  może mieć poży­
tek, jeżeli państwowe stosunki Europy zostaną 
uporządkowane, a organizacja ich spocznie na 
poszanowaniu obopólnem praw w szystkich Da- 
rodów. Najwybitniejszy organ w iernokostytn- 
cyjnych, niebacząc na to w gorączce bojowej, 
ie  właśnie ta  partja  od względnej stosowności 
mało odbiera korzyści, w ystępuje przy tej spo­
sobności z następującem  złorzeczeniem prze­
ciwko bogini panującej polityki: „W zględna
stosowność! Je s t to wyraz stworzony jeno dla 
pozbawionych odwagi, maluczkich, ubogich na 
duchu, którym  zadowolenie sprawia staranie 
około potrzeb chwili, dla których zasada i jej 
przeprowadzenie w obec stosunków przeciw­
nych je s t  niewygodne i przerażające.* Polacy 
nieraz już wśród wirn spraw  prawnopolitycz­
nych prowadzili politykę względnej stosow- 
ności, za k tó rą otrzym ali z tej samej strony 
pochwały, a teraz właśnie, gdy zaprzestali 
polityce tej nieść hołdy, nie może ich spotkać 
zarzut, że idą ręka w rękę z tymi, k tó rzy  dla 
drobnych względów stosowności przeciw ią się 
ogólnemn rozbrojeniu.

Jeżeli który naród walczył przy sprzeci­
wiających się okolicznościach za jakąś ideę, to 
z pewnością Polacy. W okolicznościach, gdy 
poddanie się wyrokom ślepego losu można by 
przebaczyć nawet najodważniejszemu, poświęcili 
Polacy wszystko dla narodowości i wolności. 
Szybkie rozgorzenie zapała dla wielkiej s p ra ­
wy je s t właściwością wszystkich Indńw sala-, 
chętnych, dzieje pokaznją nam na wielu k a r­
tach przykłady podziwieuia godnych poświęceń, 
a trw ająca już od stulecia walka Polaków  o 
narodową egzystencję, stoi jako wzór jedyny w 
liistorji.

Jeżeli Polacy więcej niż wszystkie inna 
plemiona A ustrji w zdrygają się aa myśl zosta­
wienia naszej ojczyzny rozbrojonej naprzeciwko 
potęgi przemocy m ilitarnej, to ma ona swoje 
uzasadnienie w doświadczeniu, które z zakrWa- 
wioaem nercem opowiada jedno pokolenie dru­
giemu. Dawna nepabiika polska, ufając w święte 
praw a układów, zaniedbała uzbroić się przeciw 
napaściom wielkich sąsieduich państw, i pewne­
go dnia spostrzegła się iezdzieloua mieczem, a 
naród, który dla własnej obrony nie poniósł 
najcięższych ofiar, kw iat swej potęgi zmuszony 
był poświęcić służbie cudzej, i krew  serdeczną 
rozlewać w daremnych usiłowaniach odbudowa­
nia ojczyzny.

Zaprawdę, w obliczu takich wspomnień, 
wobec widoku walki, niszczącej polską narodo­
wość w obu sąsiednich państwach, czynić pol­
skim deputowanym zarzut za to. że nie chcą

dozwolić na osłabienie siły wojskowej A ustrji, 
że głosują za w szelką ofiarą, aby państwo, w 
którem ich naród znalazł miejsce rozwoju, nie 
została osłabione, oskarżać ich z tego pow olu
0 brak zdrowej logiki i brak patrjotyznm au ­
striackiego, znaczy być w wysokim stopnin 
przewrotnym i podstępnym.

Zarzut, ze Polacy na ogromne ciężary mi­
litaryzmu łatwo pozwalają d latego , iż p o D o s ić  
je muszą inne bogatsze prow incje, nieraz już 
usunęliśmy jako bezzasadny. Prowincje polskie 
ponoszą według swego stanu majątkowego, 
koszta utrzym ania armii, a podatek krwi skła­
dają zarówno jak  w szystkie iune. Biedniejsze­
go podatek mniejszy boli daleko więcej, niż 
większy bogacza, a życie człowieka jest o wie­
le kosztowuiejszem w kraju mało zaludnionym, 
niż w przeludnionym.

I  jeżeli Polacy stan obecny Europy nie u- 
ważają za defloitywuy i zapewniony od gw ał­
townej napaści, czyż wypowiadają oni co iune 
go, jak  wskazuje położenie faktyczne rzeczy ? 
Odmowa Polaków tak  logiczna w swej treśc i, 
tak uprzejm a w formie, tych może jeno zranić, 
którzy sm utną sesję Rady państw a chcą za­
kończyć bezużyteczną chociaż błyszczącą rezo­
lucją. W iernokonstytucyjni deputow ani, którzy 
czują to dobrze, że nie przynoszą swym wy­
borcom żadnego owocu długich narad, mogliby 
im przynajmniej pow iedzieć: Nie mogliśmy te­
raz nic uczynić dla was, nie mogliśmy zmniej­
szyć waszych ciężarów, ale uczyuiliśmy w ainv 
krok dla uwolnienia was od zmory tłoczącego 
was militaryzm n, staw iając w A ustrii otoczo­
nej tylu wrogami po raz pierwszy mysi rozbro­
jenia na porządku dziennym posiedzenia parla­
mentu. A że Polacy me chcą pomocnej podać 
dłoni do zrobienia tego coup du thentre, wierno- 
konstytucyjoi, k tórzy podczas całej sesji nic 
nie urodzili, plują ogniem i lawą na Polaków
1 Polskę

P r a s a  m o s k i e w s k a  wyraża niezado­
wolenie swoje z n o t y  hr. A n d r a s s e g o .  
Prym ta  wodzi B m tk ij  Mir. Nie znajduje on 
w tym akcie dyplomatycznym ani jednego punk­
tu, który by chrześci&nom dał rękojmię bez- 
pięczeńatwa ich żon i córek, oraz ich w łasno­
ści i uważając go za rzecz chybioną, wypo­
wiada przekonanie, iż kwestji wschodniej dy­
plomacja nie potrafi rozwiązać. Pieterburgskija 
roiedomotti dziwią się, że na zebranie takich 
drobiazgów, jakie zaw arte w nocie, potrzeba 
było aż 4 miesiący czasu: a program ich zbyt 
skąpy, bo obiecuje mniej, niż irada snłtańska. 
Ani przyszłość powstańców, ani przyszłość po- 
kąju nia je s t przez to zabezpieczona. Cołos 
w ariykale wstępnym dowodzi, iż działalność 
meoa.nt.w byłaby w ówczas skuteczną, gdyby 
powstańcom p r z y z n a n o  p r a w a  s t r o n y  
w o j u j ą c e j .  Komisja mająca wprowadzać r e ­
formy, powinna się opierać na publicznem p ra ­
wie europejskim, nie zaś na fermanie snłtań- 
skim. Punktem  wyjścia dla prac jej musi być 
zasada całkowitej autonomii Bośuii i H ercego­
winy. Powstańcy wtedy tylko złożą broń, gdy 
się przekonają, ie  dyplomacja dąży do zupeł­
nego wyzwolenia chrześcian z jarżma m uzuł­
mańskiego. Następnie Gołot rozwija plan, zgo­
dny zupełnie z zapatrywaniem  rządu moskiew­
skiego ua stanowisko księcia czarnogórskiego. 
Gołot przyznaje, iż dobrze byłoby, gdyby wy-

nizował pomiędzy Moskalami związek tajemny, 
który przybierając rozmaite formy w swoich od­
roślach, dotąd istnieje i niepokoi carat. Małego 
wzrostu, blady, chudy, z oczami niezmiernie ży- 
wemi, był on wcieloną energią i typem  konspi­
ra tora. Jeniuszu militarnego niepodobna też ma 
odmówić.

II.
„Idąc na tamten św iat, powin­

niście przejść przez etapy moskiew­
skie, Iwany, K atarzyny, Mikołaje!* 
Przysłow ie więźniów moskiewskich.

Godzina szósta biła na zegarze, gdy zosta­
liśmy przebudzeni przez podoficera, który w a- 
larmujący sposób kołatał drągiem we drzwi 
więzienia, wrzeszcząc przytem na całe gardło:

— Pany w pochód!
M oskale Polaków najuboższych zawsze i 

wszędzie zwą panami. Pan a Polak ma u nich 
jedno znaczenie.

W wilię dnia tego przeprowadzono nas z 
kałamażnego dworu do głównego więzienia, 
ztamtąd zaś do etapnego domu, gdzie na noc 
jedną dano nam małą stancy,jkę. Nazajutrz mie­
liśmy wyruszyć w dalszą podróż piechotą. Cie­
kawi bardzo byliśmy, jaka to będzie ta piesza 
podróż, a chociaż byliśmy pewni, że da się nam 
ona okropnie we znaki, pragnęliśmy przecież, 
aby jak najprędzej nadeszła chwila wymarszu 
z Moskwy. Długie siedzenie w tem mieście po­
czynało się nam przykrzeć, mieliśmy zaś tę u- 
zasaduioną nadzieję, że podróż przyjemniejszą 
będzie z powodu swej rozmaitości, aniżeli zam­
knięcie za kratami.

W pół godziny po naszem przebudzeniu 
przybył pisarz wojskowy z PaPierami w ręku, 
dając rozkaz do wyjścia przed dom etapowy ze 
wszystkiemi naszemi rzeczami. Przed domem 
stał wyciągnięty kordon wojska etapowego, go 
tów nam towarzyszyć w pochodzie.

Każdy z nas po wywołaniu z listy  o trzy­
mał ubranie rządowe, składające się z długiej 
kapoty, zwanej „armiakiem*, srobionej z szare 
go grubego żołnierskiego sukna, na plecach tej 
kapoty był kaw ałek wykrojony w kształcie a- 
s a karowego, i wylatany żółtem suknem z li­
terami u spodu M. G., co znaczyło „Moskiew­
ska gubernia*. Dalej, dano nam spodnie z ta 
kiegoż samego sukna co armiak, podobną czap­
kę, parę trzewików bez obcasów w kształcie 
pantofli o przyklejonej podeszwie, zwanych 
przez aresztautów  „kotami*, dwie koszule z 
grubego zgrzebnego płótna, i parę rękawiczek 
skórzanych. Nie mogliśmy wstrzym ać się od 
serdecznego śmiechu, gdyśmy się zobaczyli u- 
branym i w ten cudaczny kostium. Czapka sp a­
dała każdemu na barki, tak, ie  ca łą  głowę i

tw arz zasłaniała, i trzeba ją  było ciągle pod­
nosić, rękaw iczka jedna była tak  ogromna, że 
w lazła by w nią noga, ów zaś „armiak* wlókł 
się z tyłu, jakby płaszcz królewski. W tem u- 
braniu byliśmy podobni do straszydeł na wró­
ble. Na domiar w szystkiego przyłączono do nas 
kilku moskiewskich pospolitych złoczyńców, 
„katorżników* i „brodiagów“, okutych w kaj­
dany na nogi, i przeznaczonych do różnych rot 
aresztanckich w cesarstw ie. Gdy się skończyło 
ubieranie, oficer zakomenderował, i kolumna 
ruszyła. (C. d. n.)

Literatura polska.
(O gramatyce łacińskiej p . Samoleu/icza.)

(Ciąg dalszy.)
To samo trzeba powiedzieć o tem czego 

psu S. uczy str. 4, §. 6, 2, t. j., że visi pow­
stało z vidsi. S tr. 7, §. 10, II. a tłomaczy pan 
S. I ta lia  przez W łochy, zamiast zatrzym ać 
Italia; wszak n ik t uie powie F rancy ja  zam iast 
Galija, gdy się rozchodzi o starożytnych Cel­
tów. S tr. 8, §. 11, 3 twierdzi pan S.. że nazwy 
kruszców i owoców są rodzaju nijakiego, a nie 
przytacza wyjątków od tego praw idła (ficus 
i glans). S tr. 15, §. 22, 1 c tłomaczy pan S. 
arm iger przez bronionośny zam iast przez 
(giermek. Str. 16, 23 vulgus a raczej podług 
zasady klasycznej nolgus nie tylko je s t rodzaju 
nijakiego ale także i męzkiego, a to w pismach 
w gimnazyjum czytywanych (C aesar, Salusty- 
jusz i W irgiljusz). S tr. 17, § 24. 5; nie wiem, 
gdzie pan S. znalazł genitwos At.hi obok Atho 
i Athonis, albowiem nie znajduję pierwszej fo r­
my w żadnem piśmie łacińskiemu również nie 
znają takowej ani gram atycy (np. Zumpt §. 52. 
3), ani leksykografowie (np. Geor’ges pod a r t  
Athos). Str. 17, § 24. 5 pisze pan S. gen«tivos 
(jak to zawsze czyni) zam iast genitivos\ poprą 
wna bowiem forma klasyczna je s t genitivos, a 
tylko gmin stężył najlżejsze w agą i  na cięższe 
wagą e. W spomniałem o tem w przerzeezonym 
Rozbiorze str. 21, gdzie jeduakowoż ten błąd 
popełniłem, że poczytałem  e za słabsze aniżeli 
i, za co najuprzejmniej tych niniejszem prze­
praszam, których w skutek tego usterko mimo 
woli na manowce wprowadziłem. St, 20 §. 26. 
B, 2, 1, 6 w ypadało panu S. wspomnieć, że 
miana narodowe zakończone na  o (onis^ mają 
w drugim przypadku liczby poj. zwykle kró t­
kie o, jak  Macedo-Macedouis (Zumpt §. 56. 4). 
Str. 23, §. 29. 6 niepotrzebnie opuścił pan S. 
Neutra baccar, iubar, sal pomiędzy temi, k tóre 
mają w ablat. sing. e, albowiem chociaż znaw ­
ca łaciny może się łatwo tego dorozumieć na

podstawie prawidła, że substantiva neutra z 
krótkiem  o mają w ablat. sing. c, to przecież 
nie dokaże tego początkowy gimnazyjasta 
zw łaszcza co się tyczy rzeczownika sal, w k tó­
rym nie uw ydatnia się w wymowie dosyć do­
bitnie krótkość samogłoski a. Również wypada 
mi wytknąć, że str. 24, §. 30. IV. 2 nie nad­
mienił pan S., że conposita z capere, jak  par- 
ticeps, auceps i t. p. mają w drugim przypadku 
liczby mnog. um podobnie jak  composita z rze­
czowników mąjących w tymże przypadkn i w 
tejże liczbie um np. degener i bicorpor (Zumpt 
60). Str. 26, §. 30. d. opuścił pan S. między 
rzeczownikami jednogłoskowymi, zakończonymi 
na s lub x inpurum, k tóre mają w drugim 
przypadku liczby mnogiej um , rzeczownik 
gryps, ly m , sphhu , a niestosownie połączył z 
tą  regułą o rzeczownikach jednogłoskowych 
regułę o rzeczownikach wielozgłoskowych. S tr. 
26, §. 23. 8; subst&ntiyom iecur ma w 2 przy­
padku L p. nie tylko iecoris i iecino- 
r i s , lecz takżn iocineris: ta  forma je s t 
ważniejszą dla gimu&zyj&sty niż iec ino ris: ieci- 
poris bowiem znajduje się tylko *u Celsusa, 
iociaerus zaś i n L iw iasza o czem Georges w 
art. ieenr. S tr. 28, §. 25, 2 z&pomuiał pan S. 
o tem nadmienić, że Horacyjusz używa cipido 
w rodzaju męzkim. Str. 28, §. 35, 6; pomiędzy 
rzeczownikami rodzaju nijakiego zakończonymi 
na er, wypnścił p. S. iter, a niestosownie do­
dał piper, gdyż albo trzeba było na tem miej­
scu powiedzieć, ie  wszystkie miana roślin za- 
końezoue na er, są neutra, albo zamieścić ten 
wyjątek między prawidłami o rodzaju rzeczo­
wników ze znaczenia. Str. 29, §. 36. 1 wymie­
nił p. S. bez potrzeby rzeczowniki fas i n tfas, 
gdyż takowe są już .jako indeclinabilia rodzaju 
nijakiego. S tr. 29, §. 36, 2, b. opuścił p. S. 
masculinum na ax thorax a na ix varix. Str. 
35, §. 47 nie wytłum aczył, p. S. jasno powodu, 
dla którego aes. mors, nix, Scipio i t. p. uiy. 
wali Latynowie niekiedy w liczbie mnogiej. Str. 
44, §. 64, 9, 3; egelidus nie znaczy bardzo zi­
mny, lecz uwolniony od zimna, a zatem tylko 
uieco chłodny (Verg. Aeneis 8, 610 flumen ego 
lid um.) S tr. 46, §. 65 po 3 nie uczynił pań S. 
wzmianki o wzmacnianiu kom paratywu przez 
etiam i mnlto, a superlatyw a przez longe. quam. 
vel i t. p. (Zumpt §. 108 ) Str. 53, §. 84. uv . 6 
poczytuje p S. formy ii i iis za klasyczne <>b ik 
ei i e i s ; to samo c/yni p. S. str. 16, § 22, 4 
utrzymnjąc, źe dii i diis pisali Latynow ie obo-. 
dei i d e is : że tak nie jest, o tem wspomniałem 
w Rozbiorze str. 18, odwołując się do Cois-e- 
ua, Fleekeiseua i R itschla. S tr. 58 §. 80, IV. 
uw. wypadało p. S. wspomnieć o różnicy mię­
dzy ąuisąuam a ullus, jako też o używaniu ty cli 
zaimków w zwrotach negacyjnych. S tr. 86, §.



konania reform przeprowadzone było przez a- 
jentbw  mocarstw, lecz ponieważ próba z kon­
sulami nie udała się, przeto podłng niego naj­
lepiej jes t powierzyć tę misję księciu czarno­
górskiemu, który „w osobie swojej reprezen 
tuje i rząd i naród, najbliżej stojący źródeł po­
w s ta n ia / A dalej powiada: „Książe Mikołaj
cieszy się popularnością wśród ludności po­
wstańczej i mógłby najłacniej być organem 
międzynarodowej działalności i tłnmaezem ży­
czeń rządów europejskich.11. Życzenia rządn 
moskiewskiego są zn an e : Czarnogórę forytuje
on teraz, nie zaś Serbię, bo się obawia, aby 
Serbia, będąca silniejszą nie została  z czasem 
państwem połndniowo-słowiańskiem o samodziel­
nych aspiracjach.

W związku z artykułem  Golom  zostaje 
wiadomość telegraficzna przesłana z Zadarn do 
Politik: „D eputacja powstańców przybyła do 
Cettyni, aby księciu czarnogórskiemu podzię­
kować za odrzucenie usług tureckich, ofiarowa­
nych Czarnogórze.11 Tenże sam telegram  do­
nosi, że z g r o m a d z e n i e  p o w s t a ń c ó w  
w P i w a  p o s t a n o w i ł o  o d r z u c i ć  p r z e ­
d ł o ż o n e  r e f o r m y .  Nie małej to wagi 
wiadomość, gdyby tylko była prawdziwą.

Donoszą z Londynn, że dokumenta tyczące 
się misji Cayego zostały  teraz ogłoszone. Obej­
mują one 16 dokumentów od 30. października 
do 10. grudnia. Podług nich w yraził Chediw 
przedew szystkiem  życzenie, aby mu posłać za­
ufanego urzędnika rządowego dla usunięcia w a­
dliwych stosunków departam entu skarbowego. 
Następnie zg łaszał się Chedyw o przysłanie 
mu dwóeh odpowiednich urzędników finanso­
wych dla nadzoru dochodów i w ydatków pod 
naczelnym kierunkiem  m inistra skarbu. Lord 
Derby udzielił pod d. 6. grudnia instrukcje Ca- 
vemu, aby tenże wespół z Cnedivem zbadał po­
łożenie adm inistracyjne i finansowe E giptu , dla 
postawienia rządu angielskiego w możneści u- 
dzielenia Egiptow i pożądanej pomocy. Derby 
nadmienił przy tem, że nie moźua się obyć bez 
dania Cavemu dokładnych wyjaśnień o finan­
sach egipskich, będą one bowiem wielkiej wagi 
dla Chediwa i dla A n g lii, k tó rą  obchodzi po­
myślność Egiptu. Anglia m nst przeto starać  się 
o to, aby spraw y finansowe E giptu  były  po­
rządnie prowadzone, ale wstrzymyw ać się bę­
dzie od wszelkich rad  i czynności, któreby mo­
gły sprowadzić interw encję w w ew nętrzne sp ra ­
wy E giptu. Stokes otrzym ał pod dniem 6. g ru ­
dnia od lorda Derby polecenie tow arzyszenia 
Cavemu i pomagania mu, a oraz porozumienia 
się ze Stantonem o najświeższe zakupno akcyj 
dla zdania spraw y o stanowisku, jak ie  ma za­
jąć rząd  angielski jako  posiadacz akcji.

Z powodu śmierci hr. Bogrationa, jenerał- 
gnbernatora prowincyj N adbałtyckich: Inflant, 
K urlandji i E ston ii, postanowiono w P e te rs ­
burgu zwinąć osobne jenerał-gubernatorstw o 
prowincyj Nadbałtyckich. J e s t  to nowy krok 
asymilacji tych prowincyj z carstw em  moskiew- 
skiem. R ząd postanowił podobno zwinąć powoli 
w szystkie posady jenerał-gubernatorów , pozo­
staw iając takowe tylko w P o lsce , F inlandji, 
K aukazie i Syberji.

Wniosek kolejowy posła 
Jaworskiego.

Jasno i stanowczo określił sejm w 
kilkakrotnie ponawianych uchwałach pro­
gram swój w sprawach kolejowych. Miano­
wicie wypowiedziała reprezentacja nasza 
przekonanie, iż najżywotniejsze interesa eko­
nomiczne kraju wymagają koniecznie wybu­
dowania jednolitej linii kolejowej wzdłuż 
podnóża Karpat od wschodu do zachodniego 
krańca, i że południowa transwersalna liuia 
galicyjska nie powinna żadną miarą wcho­
dzić w jakikolwiek związek organiczny z 
koleją Karola Ludwika, która dotychczas 
dzierży monopol handlu przewozowego i 
wywozowego w Galicji.

103; ncząc, że czasowniki trzeciej konjugacyi 
zakończone na io, zatrzym ują i w  formach od 
praesens pochodzących, byłby p. S. powinien 
dodać, że w drugiej osobie sing. praes. indic. 
pass. to i niknie. S tr. 105 i nast., §. 115 i nast. 
je s t podział nieforemnych czasowników trzeciej 
konjugacyi wedle spółgłoski, na k tó rą  się rdzeń 
kończy, całkiem niepraktyczny; ten podział tem 
więcej zastanaw ia, ponieważ p. S. trzym ał się 
w podziale czasowników poprzedzających k tn - 
jugacyj praktycznej ze wszech m iar zasa­
dy, dzieląc czasowniki tych konjugacyj po­
dług wspólnych końcówek w perfektach i sn- 
pinacli. S tr. 174, §. 176 , uw. 1 należało dodać 
że po pudet me i t. p. można przedmiot uczucia 
wyrazić także pytaniem ubocznem (Zumpt §. 441) 
np. „Disces, quamdiu voles; tamdiu autem velle 
debebis, ąuoad te, ąuantum proficias, non pae- 
nitebit." Cic. Off. I, 1, 2. K orzystając z tej spo­
sobności nadmieniam nawiasowo, jako mimo 
greckiego nowi) pisali Latynowie „paena i pae- 
n ite t“, czego dotknąłem w Rozbiorze str. 17; 
p o s ta rz am  to dla tego, ponieważ i p. S. pisze 
poenitet. S tr.. 181 §. 183 uw. 1, w zwrocie „res 
est magni momenti" je s t „magni momenti“ ra ­
czej „geuitivos qualitatis“ aniżeli „genitivos 
possessiyos.11 Str. 102 §. 195 uw. 2 ;  nie tylko 
Liwijnsz pisze „u m d ere  alicui aliqua re ,“ ale 
także i Tacyt, należący do klasyków , których 
gim nazyjasta czytuje. S tr. 231, §. 240, 7; tę re ­
gułę wyłożył jaśniej Zum pt §. 516 i uw. 1 i 2. 
S tr . 255 §. 265, d; różnica między indykatywem 
a konjunktywem  w zdaniach względnych po 
„sunt, reperiuntur i t. p, opiera się na różnicy 
myśli, a mianowicie zaihży od tego, czy ta  
myśl w zdaniu względnem je s t  skutkow a, czy 
orzekająca. Pan S. przytacza z pism a Cycero­
na „De flnibas multi sunt, qui vitam  etiam 
profundere pro pa tria  parati essent." Poucza­
jący przykład na indykatyw us znajduje się w 
piśmie Cycerona „De fin. 1, 14, 47, tem perantia 
est, quae in rebus au t expotendis au t fugien- 
dis rationem, ut sequamur monet," gdzie „tem ­
peran tia  est, quae monet" tyle tylko zna­
czy co „tem perantia monet.* Poeci nie trzym ają 
się różnicy, której wyżej dotknąłem , lecz uży­
wają i tam  indykatywu gdzie prozaicy używąją 
konjunktywu. Str. 260, §. 271, c. uw. 1 ; jeżeli 
„ecquid“ p rzysta je  do „numquid“ a „numquid“ 
wym aga odpowiedzi przeczącej (§. 271, c), to 
wym agałoby i „ecquid“ takiej odpowiedzi, cze­
mu jednakowoż p. S. przeczy. S tr, 277 §. 283, 
5, uw. 2 ; pan S. nważa konstrukcyją acc. c. 
inf. po nieosobistych pasyw ach „dicitur, fertu r"  
i t. p. za zw ykłe zjawisko składni ła c iń sk ie j; 
tak  jednakowoż nie je s t, albowiem ta  konstrnk- 
cyja zam iast konstrukcyi nom. c. inf. je s t po 
czasie teraźniejszym  tylko wyjątkiem.

(Dok. nast.)

Oto fu n d am en ta ln a  zasada, k tó ra  tak  
d łu g o  m oraln ie  zobow iązyw ać pow inna 
w szystk ich , k toko lw iek  w spraw ach  kolejo 
wych zam ierza głos zab rać  w im ieniu k ra ju  
naszego, dokąd ona u rzeczyw istn ioną nie 
zostanie.

Z największem przeto zdziwieniem do 
wiedzieliśmy się ze sprawozdania z ostatnie 
go posiedzenia komisji kolejowej Izby po­
selskiej Rady państwa, że poseł Jaworski 
postawił wniosek, paraliżujący projekt rzą­
dowy, tyczący się połączenia kolei Albrech­
ta, Naddniestrzańskiej i Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej z koleją Lwowsko-Czerniowiecką

Ju ż  raz  m ieliśm y sposobność w ypow ie­
dzieć p rzekonanie nasze w a rty k u le , n a p i­
sanym  w czasie uk ładów  jeneralnego d y re k ­
to ra  ko le i au s trjack ich  p. N órdlinga z za ­
rządam i naszych b an k ru tu jący ch  kolei że la ­
znych, że rządow y p lan  zjednoczenia p o łu - 
dn iow o-galicyjskieh  lin ji kolejow ych w jeden 
k om pleks, je s t  bezw arunkow o korzystnym  
d la naszego k ra ju , poniew aż o tyle, o ile 
to wobec teraźn ie jszych  stosunków  finanso­
w ych p ań stw a au strjack ieg o , jak o też  obe­
cnego s tan u  ta rg u  pieniężnego w ogólności 
je s t  możliwem, odpow iada tendencji se jm o­
wego p rog ram u  w sp raw ach  kolejow ych.

Przy tem twierdzeniu trwamy, pomimo 
wniosku posła Jaworskiego, i nie wahamy 
się z całym naciskiem wystąpić w obronie 
rządowego projektu, a to mianowicie z na­
stępujących powodów :

Gdyby rządowy projekt co do połącze­
nia drobnych linij galicyjskich z koleją 
Lwowsko - Czerniowiecką pozyskał ustawo­
dawcze zatwierdzenie ze strony Rady pań­
stwa, to krajowi naszemu przybyłaby potę­
żna instytucja komunikacyjna, przedstawia­
jąca wartość kapitałową 112 milionów złr. 
w. a. z dostateczną gwarancją procentów ze 
strony państwa, i z wszelkiemi warunkami 
rozwinięcia i uzupełnienia swej sieci w ten 
sposób, iż w krótkim stosunkowo czasie całe 
podgórze Karpat przerżnięte zostałoby j dno- 
litą drogą żelazną aż do B ia łe j !

Kolej Lwowsko-Czerniowiecka i Albrech­
ta mają teraz zapewnioną gwarancję docho­
dów w kwocie 3 ,1 5 4 .0 0 0  złr. i przy tej 
gwarancji, jak wiadomo, nie najlepiej im się 
powodzi. Kolej Naddniestrzańska tak stoi, że 
absolutnie nie jest w stanie utrzymywać ru­
chu. Kolej Tarnowsko - Leluchowska gdyby 
pozostała w administracji rządowej, jak te­
go podobno życzy sobie na razie stronnictwó 
dr. Herbsta w komisji kolejowej Rady pań­
stwa, pochłaniałaby bez wielkiego pożytku 
ekonomicznego dla kraju ogromne samy ze 
skarbu publicznego na koszta zarządu Tym­
czasem, gdyby zamierzone połączenie przy­
szło do skutku, to kolej Albrechta uzyska­
łaby podwyższenie gwarancji o 2 4 .0 0 0  złr. 
rocznie, dla linii Naddniestrzańskiej porę­
czyłoby państwo 160.000 złr. dochodu, za 
kolej Tarnowsko - Leluchowską 816.000 złr. 
razem więc 1 ,105 .000  złr. jak teraz, a ko­
szta zarządu i ruchu (taboru) na wszystkich 
czterech liniach zredukowane zostałyby o 
tyle, że istniałaby już dla nich wszystkich 
jedua tylko Rada zawiadowcza i jedna jene- 
ralna dyrekcja, gdy n. p. podług obliczenia 
ministerjalnego, jęneralna dyrekcja dla kolei 
Tarnowsko - Leiuchowskiej kosztowaćby mu­
siała rocznie około 60.000 złr. zupełnie nie­
potrzebnie. Bezpośredniem następstwem fuzji 
byłoby rychłe wybudowanie drogi żelaznej 
wzdłuż sanockiego podgórza (Zagórz-Grybów) 
a następnie dalszego ciągu tej linii ku Żyw­
cowi i Białej, a co się tyczy linii ze Lwo­
wa do Tomaszowa, o którą tak mocno cho­
dzi p. Jaworskiemu, to mniemamy, że meby 
ta sprawa nie ucierpiała w skutek przyjścia 
do skutku fuzji, ponieważ w ugodzie z ko­
leją Czerniowiecką wyraźnie jest dla niej 
zastrzeżona koncesja na tę linię.

Przeciw nicy rządow ego p ro jek tu  godzą 
przedew szystk iem  na ustęp  p ro jek tu  r z ą ­
dowego, odnoszący się  do kolei T arn o w sk o - 
L eluchow skiej. M ianowicie kolej Lw ow sko- 
C zern iow iecka ma pod ług  ugody z m in is te r­
stw em  nabyć tę  lin ię  za cenę szesn astu  m i­
lionów  z łr . w ak c jach  a l  p a r  i, za gw a­
ra n c ją  dochodów, ja k  wyżej nadm ien.liśuiy, 
w kw ocie 8 1 6  0 0 0  z łr . W  rzeczyw istości 
zaś p rzedstaw ia  ta  kolej w arto ść  k o m erc ja l­
n ą  t. j. w sto su n k u  do m ożliw ych docho­
dów zaledw ie p ó łp ię ta  do p ięciu  m ilionów  
z łr. O tóż w tym  punkcie n ie je s t ugoda 
is to tn ie  k o rzy stn ą  d la  sk a rb u  państw ow ego.

Zważywszy jednak, że ponieważ rząd 
postanowił wybudować ją li tylko ze wzglę­
dów strategicznych, i że nikt nigdy nie 
liczył na to, aby ona opłacać się mogła, 
zważywszy że gwarancja dla 16 milionów 
kapitału akcyjnego za kolej Tarnowsko- 
Leluchowską główną stanowiła przynętę dla 
kolei Czerniowieckiej i Albrechta, iż przy­
stąpiły do projektu fuzji, gdy na połączo­
nych liniach ciężyć będzie pryorytetowy 
dług tylko w kwocie 66 milionów, od którego 
procenta bądź co bądź w pierwszej lin i po­
kryte być muszą, połączenie tylko w takim 
razie jest możliwem, jeżeli kolej Tarnowsko- 
Leluchowska nie zostanie wyłączoną z kom­
binacji. Z tego też powodu centralistyczni 
przeciwnicy fuzyj, a wraz z nimi jawni lub 
skryci poplecznicy pewnego konkurencyjnego 
przedsiębiorstwa kolejowego, któremu utwo 
rżenie jednolitej linii komunikacyjnej wzdłuż 
południowej granicy kraju z rozmaitych 
względów nie jest pożądanem, domagają się 
koniecznie, aby kolej Tarnowsko-Leluchow- 
ska wyłączoną została z projektu fuzyj 
Równa się to rozbiciu całej sprawy.

Aby przyszedł do skutku projekt połą 
czenia galicyjskich linji bankrutujących w

jed u o lity  kom pleks, s ilny  ta k  pod w zględem  
pieniężnym  jako też  i adm in istracy jnym , w 
tej formie, w jak ie j p. m in is te r C h lu m etzk y  
p rzed łoży ł go obecnie R adzie państw a, po­
trzeb a  było  dokonać najprzód n iezm iern ie  
wiele obliczeń pieniężnych i technicznych , 
po trzeba było doprow adzić do porozum ienia 
w tym  przedm iocie m in is te rs tw a handlu  i 
finansów, następn ie  przeprow adzić n ad er 
m ozolne rokow ania z trzem a R adam i za- 
w iadow czem i i k u ra to rem  w łaścic ieli p rio ry ­
tetów , w raz z sądem  opiekuńczym  w dwóch 
in s ta n c ja c h , a w reszcie uzyskać za tw ie rd ze ­
nie trzech  jen e ra ln y ch  zgrom adzeń akcjona 
rjuszów . J e s t  to p raca  o lbrzym ia, k tó rą  aa  
każdy sposób nie godziłoby się un icestw ić 
d la  widoków lada jakiego pro jek tow icza, lub 
dla in teresu  k ry jących  się za nim  kó łek  
party k u la rn y ch .

Pow tarzam y więc, że poniew aż rządow y 
p ro jek t w sp raw ie  po łączen ia  d robnych  lin ij 
galicy jsk ich  z ko leją  czern iow iecką odpow ia­
da w zupełności intencjom  sejm u, i stanow i 
bardzo doniosły  k rok  n a  tej drodze, dlatego 
w yglądałoby  to na sp rzen iew ierzen ie  się sta  
nowczo w ypow iedzianym  życzeniom  re p re ­
zen tacji k ra ju , gdyby p rzedstaw iciele  nasi 
we W iedniu udzielili sw ego poparcia  w n ios­
kom p. Jaw orsk iego . Szczerze w yznajem y, 
że nie możemy naw et przypuścić , aby ou 
m ia ł upow ażnienie K oła  do w niesien ia swo­
jego p ro jek tu . Ten w niosek niew czesny może 
opóźnić, albo naw et stanow czo sparaliżow ać 
pom yślne za ła tw ien ie  jedynego  może p ro ­
je k tu  ustaw odaw czego ze s tro n y  obecnego 
gabinetu , k tó ry  zgadza się z po lityką sejm u 
i odpow iada ściśle in teresom  k ra ju .

Beże! jeżeli G am betta otrzyma tylko zniesie­
nie przywileju dla uniw ersytetów  Katolickich, 
a przeprowadzi szczere prawo o wolności na­
uczania — tak  dla katolików jak  dla wszel­
kich innych religijnych, filozoficznych lub poli­
tycznych naw et stronnictw .

K orespond en cje  „G a z . N a r .“
P a ry ż  10. lutego.

(A). Pomimo groźby, iż mię fartnszkiem  
opaszą, dzieciakiem będąc, lubiłem pomykać do 
kuehni, i nie żałuję tego, skoro w kuchennym 
rondla z mych dziecinnych wspomnień znajduję 
żywy portre t tej twardości życia, jak a  odzna­
cza w iceprezesa francuskiego gabinetu. Napró 
żno obrano go z łuski, napróżno w rzącą wodą 
go zlewano, napróżno w rzącą wodą go zlewauo, 
napróżno go krajano w kaw ałki, Bnffet j*k  lin 
z Pińskiego błota, w rondlu już, a jeszcze kręci 
ogonem, otw iera paszczę i oczyma przewraca. 
Na wieść, iż rad a  ministrów miała się zajmo­
wać niezadowoluieniem, jak ie  zwierzchnikowi 
swemu spraw ił, prefekt policji złożył swoją dy 
misję w ręce m arszałka, a Buffet nie szczędził 
nalegań, aby dymisja przyjętą została. Ajencja 
też Hava» podaje dziś zapewnienie, że dymisję 
przyjęto, że nadto od prefek tu ry  policji odjęto 
wydział pnblicznego bezpieczeństw a, k tóry  od­
tąd  powrócić ma do m inisterstw a spraw we 
wnętrznych, jak  to miało miejsce w r. 1873. 
Jeżeli ta  ostatn ia wiadomość się sprawdzi, 
znajdziemy w niej dowód, iż pomimo Buffeta 
m arszałek zachował dla R enaulta całe swoje 
zaufanie, iż przyjąw szy jego dymisję z posady 
prefekta ma dia niego inne widoki.

W istocie W ydział bezpieczeństwa publicz­
nego pozostaw ał zaw sze przy  m inisterstw ie 
spraw  wewnętrznych; oddano go prefekturze 
policji w r. 1873, kiedy Leon R enault objął 
posadę prefekta. Z ustąpieniem z prefektury 
R enaulta wydział powraca do m inisterstw a 
ip raw  wewnętrznych, dla tego prawdopodobnie, 
że m arszałek nie śmiąc powierzyć go komu in ­
nemu, ma nadzieję, iż z początkiem marca 
obejmie go znów Leon Renault, już nie jako 
prefekt policji, lecz jako m inister spraw  wewnę 
trznych, kiedy Buffet zdecyduje się spoeząć na 
laurach swej tyle pożądanej i tak  skrzętn ie  
szukanej niepopnlarności. Tymczasem zaś Buffet, 
piastując jeszcze tę  godność w iceprezesa gabi­
netu, k tó rą wszyscy oddają Dufaurowi i tę te ­
kę spraw wewnętrznych, k tórą za głośno ofia­
rowano już z góry przyszłemu deputowanemn z 
Seine et Oise, czuł się w potrzebie, a w in te­
resie własnych wpływów na swój własny b ar­
dzo zagadkowy wybór w Tai n et Garonne, 
ja k  ów lin w rondelku dać zuak życia w k a ­
w ałka od głowy lub ogona, i łatw o otrzym ał 
od m arszałka poświęcenie na miesiąc prefekta 
policji, który też w końcu się spostrzegł, że 
ta  godność prefekta może nie być zgodną z 
mandatem poselskim, a szczególniej z tytułem  
kandydata do takiego mandatu. W szak łatwiej 
będzie pogodzić m andat z godnością ministra.

Gam betta staw iając swoją kandydaturę po­
selską w Lille, jednym z okręgów departam en­
tu Nord, będący siedliskiem katolickiego uni­
w ersytetu  i bardzo kato lick im , wypowiedział 
tam  ua zebraniu wyborezem nową mowę, z 
której, z przyczyny właśnie tego współzawo­
dnictwa z kandydatam i katolickimi, na uwagę 
zasługuje zw rot poświęcany kościołowi. Mowę, 
z resz tą  bardzo z innej strony umiarkowaną, 
poświęca Gam betta orzeczeniu tego, co pojmnje 
pod wyrazami dem okrata i  liberalny. Lecz 
przez liberalnego — mówi G am betta — rozu­
miem przedewszystkiem  człowieka, k tóry  jes t 
zdecydowanym niedopuścić, aby jakiekolw iek 
dnehowieństwo staw ało  w państw ie tytułem  
politycznego stronnictwa, politycznej frakcji, 
walczącej z innemi strounictwam i istotnie poli- 
tycznemi a pragnącej narzucić im osoby, za­
kreślić czyny i działania, i w ew nętrzne lub ze­
wnętrzne rachuby na tak i lub owaki kierunek 
polityki krajowej.

„Chcę aby kościół pozostał kościołem i nie 
schodził nigdy na plac publiczny, nie wchodził 
nigdy do parlam entu i Rad państw a, — chcę 
aby ograniczając się do swego naturalnego po­
wołania niesienia pomocy duchownej, kościoł 
obw arował się tylko w tej właściwej mu dzie 
dżinie i nie przychodził siać niezgody pośród 
dyskusji politycznych, i Chcę aby kościoł nie j ą ­
trzy ł ojca na syna, żony ua męża, roznosząc wszę­
dzie tchnienie nienawiści i potw arczych pod­
szeptów, gdyż — a z całą praw dą wam to 0- 
świadczam —  w tem właśuie spoczywa nie­
bezpieczeństwo nie tylko F iancji lecz Europy 
całej, w tem właśnie bierze swe źródło anar- 
chja, nieporządek, nienawiść, a niebezpieczeń­
stwo to naraża na szwank zarówno interesa 
społeczeństw a całego i in teresa samegoż ko­
ścioła. Oto niebezpieczeństwo — a kościoł je s t 
w wielkim błędzie, gdy takow e sprowadziwszy, 
dziwi się teraz, że wywołuje przeciw sobie nie­
nawiść i prześladowania." Gdy ostrzeżono, iż 
komisarz policji nie dopuści k ry tyk i nowego 
praw a o katolickich nniw ersytetach: „Odpo­
wiem — rzecze mówca — że nie miałem ża- 
miaru mówić o prawie, którego w przyszłej 
Izbie, obiecuję się otrzym ać zniesienie." Szczęść

Mowa posła dr. Władysława 
Niegolewskiego

w parlamencie niemieckim na posiedzeniu 
dnia 9. b. m.
(Dokończenia)

Pełnomocnik związku dr. L e o n h a r d t .- 
Poprzedni mówca tw ierdził, że w prowincji 
poznańskiej praw a byw ają interpretow ane we­
dle potrzeby politycznej. Śmiałego tego tw ier­
dzenia niczem atoli nie poparł; protestn ję prze­
ciw niemu. Tw ierdził dalej, że w Poznańskiem 
postępują sobie dowolnie z ustawami, że nadu­
żywają w ład zy ; i przeciw tym zarzutom próż­
nym, próżnym bo niczem nie popartym , zak ła ­
dam pro test. Mówca zarzucił władzom kra jo ­
wym karygodne czynności. Tu może robić to 
bezkarnie, lecz prosiłbym  go, by miał odwagę 
powtórzyć swe wywody i na innem m iejstu. by 
mu mogła być dana sposobność udowodnienia 
poczynionych zarzutów  w obec kraj a na pu­
blicznej rozpraw ie sądowej. P rzytoczył w koń- 
cn odezwanie się pewnego prokuratora, który 
miał powiedzieć, że po pewnym szeregu lat, 
zdaje mi się po latach 30, nie będzie już koś­
cioła katolickiego. Gdyby coś podobnego po­
wiedział proknrator, toć więcej je s t jak  pew- 
nem, że wywołałoby to niemałe wrażenie i 
doszłoby do wiadomości władz wyższycb. P rze­
czę przeto, by prokuraktor wypowiedział p rzy ­
toczony przez dr. Niegolewskiego frazes. Być 
może, że powiedział coś podobnego — nie 
wiem o niczem, gdybym wiedział, nie u k ry ­
wałbym przed panami —  boć może, że powie­
dział, iż na wypadek, gdyby kościół katolicki 
szedł i nadal drogą dotychczasowej opozycji, 
coś podobnego mogłoby nastąpić, aleć to tylko 
jest przypuszczeniem. Pow tarzam  jeszcze raz, 
że o całej tej sprawie nic a nic nie wiem i 
dla tego samego jestem  zniewolony jej z a ­
przeczyć.

Po przemówieniu dr. L eonhard ta | zabrał 
jeszcze raz głos p. dr. Niegolewski.

Przedew szystkiem  zaznaczam, że w czasie 
przedkładania dowodów na moje zażalenia zw ró­
cił mi p. m arszałek spowodowany przeryw a­
nym i sejmu uwagę na to, że sejm sobie dal­
szych w tym względzie nie życzy wywodów. 
Sądzę przeto, iż nie powinien mnie był spotkać 
zarzu t z powodu, że się poddałem wysokiej po­
wadze m arsza łk a ; żądam zatem W aszej obrony, 

(braw o!)
Jeżeli zaś pan m inister zarzuca mi tchó­

rzostw o  (m arszałek  Simson -. nie b y ł­
bym takiego zarzntu  p. m inistra dopuścił).

Dr. Niegolewski. Pan m inister przecież 
zawezw ał mnie, abym miał odwagę i nie tylko 
w obec sejmu, ale po za sejmem pow tórzył 
w szystko, co tu  powiedziałem.

(praw da!)
Oświadczam panu ministrowi, że należę 

niestety do liczby tych, k tó rzy  już dosyć dlu 
go, prawie pięć la t  odsiadywali we więzieniach, 
ża spotkał ranie naw et zaszczyt być okutym w 
pruskie kajdany, następnie, że należę do liczby 
tych, k tórzy  w otwartym  boju staw ali naprze 
ciw nieprzyjacielow i, i że ani osobiście mnie, 
ani też nazwisku Niegolewskich zarzucić nie- 
wolno tchórzostw a, k tó re z mojem nazwiskiem 
się nie zgadza.

Gdyby p. m inister zechciał wyznaczyć ko­
misję. wówczas jestem  gotów przedłożyć jej 
nasze zażalenie, a za każdy zarznt, którego nie 
potrafiłbym udowodnić, chętnie przyjm uję na  
siebie odpowiedzialność.

Przedew szystkiem  zaś winieaem zwrócić 
uwagę na to, że naw et przemawianie w sejmie 
spraw ia mi przykrość, gdyż redaktorow ie, k tó ­
rzy zeszłoroczną moją mowę wydrnkowali, sk a­
zani zostali na k ilkoletn ie więzienie, a jednego z 
nich okntgoe nawet w kajdany odprowadzono do 
więzienia. A lubo owi redaktorow ie powoływali 
się na moje świadectwo, któreby było udowo­
dniło prawdę inkryminowanych w mej mowie 
ustępćw, sądy przecież do św iadectwa mnie nie 
przypuściły.

(słuchajc ie! słuchajcie!)
W e wyroku przytoczono także sław ną 

spraw ę E bersteina, k tó ry  jako inspektor szkol­
ny poważył się bluźnić naprzeciw  Bogu i lu­
dziom, tw ierdząc, że w ładza wyższa przyznała 
mn słuszność, Pan m arszałek pozwoli mi udo­
wodnić, że i to było n iepraw dą; bo rejen ja  
odpowiedziała zanoszącym zażalenie -.

„Poznań d. 14. maja 1873.
W. Panu oznajmiamy na zażalenie z dnia 

18 zeszłego miesiąca, że i my postępowania 
inspektora szkolnego obwodowego w czasie 
egzaminu w szkole Zaborowskiej nie mogliśmy 
pochwalić i stosowne w tym względzie wyda 
liśmy rozporządzenie.

K r ó l e w s k a  R e j e n  c j a
W ydział dla spraw  kościelnych 1 szkolnych 

podp. von Bttnting.
Do

Proboszcza ks. H ilbnefa 
w Książcn."

Pan E bersiein  myślał, że z powodu śmierci 
ks. Hubnera niczego mu się nie dowiedzie. J a  
zaś postarałem  się o dokument, bym na wy­
padek oskarżenia podobnego do tego, k tóre p. 
m inister chciał przeciwko mnie wytoczyć, mógł 
się bronić.

pytam  się dalej: ażali nie wiedział pan 
m inister, że właściciel dóbr p. Żółtowski za­
kupił, zapłacił i przeniósł do swej wsi Godo- 
row a bibliotekę k lasztora Filipinów i że ko­
m isarz  rządowy kazał ją  zabrać ztam tąd prze­
mocą ? Gdy nabywca biblioteki przeciw  temu 
zaprotestow ał i wytoczył proces — podniesiono 
spór o kompetencję. J e s t  to w każdym razie 
naruszenie posiadania i pogwałcenia w łasności, 
jak ie  kiedykolwiek miało miejsce. A tego ro ­
dzaju wypadków mógłbym mnogo panom p rzy ­
toczyć.

Dalej kładę jeszcze raz nacisk na przy­
toczoną przezemnie historję o filologu Ennie, 
którego trzymano w więzieniu z tego jedynie 
powodu, że nie chciał zdradzić miejsca pobytu 
swego brata- Mógłbym tu taj jeszcze przy to­
czyć cały szereg faktów, których wysnuwać 
nie chcę jedynie pizez wzgląd na tyczenie 
m arszałka. Gdyby p m inister zawezwał mię 
do przedłożenia bądź jem u samemu bądź ko­
misji dowodów, gotów jestem  do tego : kary  
nie obawiam się (brawo).

Pełnomocnik zw iązku L eonhard t: O k la­
sztorze filipinów i t. d. nic a nic nie wiem 
(śmiech wielki w centrnm). Z resztą  niech mi 
wolno będzie zauważyć, że ani mi w myśli nie 
postało zarzneić szanownemu deputowanemu 
tchórzostwo (o h o ! o h o ! w centrum). Dalej nie 
powiedziałem bynajmniej, by mówca tak ich  rz e ­

czy tu taj nie przywodził, lecź powiedziałem 
tylko, by zechciał zarznty  tilta j czynione powtó­
rzyć po za obrębem tej Izby, a to dla znale­
zienia sposobności udowodnienia takowych przed 
torum sądowem. Do takiego wezwania w szel­
kie mam prawo, nie wolno mi bowiem przysłu­
chiwać się w milczeniu zarzutom, jakoby w ła­
dze krajowe dopuszczały się zbrodni, nadnży- 
cie władzy je s t zbrodnią, a dowolne trak tow a­
nie praw a do tej samej należy kategorji. Co 
najwięcej mógłbym przejść do porządka dzien­
nego jedynie s a l  zaczepkami, dotykającemi w ła­
snej mej osoDy, zaczepkami, jak ie  co dopiero 
tu się powtórzyły; sKoro jednakże podnosi ktoś 
zarzuty przeciw władzom krajowym, a przede­
wszystkiem sądom prnskim, którym  nikt nie 
je s t w. stanie zrobić usprawiedliwionego zarzn- 
tu (oho! w centrum), wtedy widzę się spowo­
dowanym nietylko protestować, lecz wezwać 
odnośnego deputowanego, by zarzuty  swe pow tó­
rzył, wyłuszczył i udowodnił wobec trybuna­
łu sądowego.

Deput. W indthorst. Być może, że przy to­
czone tu taj przy sposobności dyskusji nad sto ­
jącym  dziś ua porządku dziennym przedmiotem 
skargi nie były zupełnie na miejscu, — z d ru ­
giej jednak strony me godziło się wyzywać 
mówcy, co z tego rodzaju w ystąpił żalami, by 
je  pow tórzył po za Izbą, a to dlatego tylko, 
by dać wygodną p. ministrowi sprawiedliwości 
sposobność ścigania go sądownie; w tem m iej­
scu niechaj złoży dowody na poparcie swych 
skarg. Zdumiałem się nie mało, słysząc, że m i­
n ister oświadczył, iż nic n :e wie o skargach, a 
przecież przeciw nim p ro testu je ; a przecież 
pro test wtedy dopiero jest usprawiedliwionym, 
g il/ się ma w ręku dowody, że skarga była 
nieusprawiedliwioną (Niezawodnie! w centrum). 
Nie chcę dłużej rozwodzić się nad tym przed­
miotem, choćbym mógł przytoczone tu ta j żalu 
w wielu uzupełnić kierunkach, gdyż ogólnem 
jest życzeniem Iz ly , by w tej bardzo a bardzo 
ważnej kwestji reformy sądownictwa krym inal­
nego, nie przechodziły po za obręb wywodów 
rzeczowych.

Dr. L eonhardt: Mówca poprzedni wiele po 
mnie oczekuje. Jeśli ktoś podaje zarzuty, jak  
dzisiejsze, bez przytoczenia jakichkolwiek do­
wodów, toć trudno żądać odemnie, bym staw iał 
im przeciwdowody. Takie przeciwdowody zupeł­
nie niemożliwe.

Po przemówieniach pp. Niegolewskiego, 
Le -nhardta i W indhorsta przystąpiono do roz­
praw szczegółowych.

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 11. lutego 1876.

Misjonarz.
Przed zwykły trybunałem — przewodnicząey 

radca sądu krajowego p. Nikiach — odbyć się miała 
dzid popołudniu rozprawa przeciw Jzraelowi G o l i ­
ft t e r  n o w i  oakarionem t o oszustwo

Izrael Goldstern, rodem ze Lwowa lat 38, żo ­
naty, religii ewangelickiej , zostawał prze* trzy 
miesięcy w domu misjonarzy w Barwen nad Renom, 
mężczyzna przystojny, ubrany elegancko, wygląda 
jednak mocno cierpiący Niezawodnie więzienie mn 
nie służy.

Gdy jo i  przystąpić miaao do odczytania aktn 
oskarżenia, powstał p. prokurator dr. Frettnd i zro­
bił wniosek na odroczenie tej rozprawy z powodu, 
iŁ przedwczoraj wniesiono nową skargę do sądn 
przeciw GoUsternowi, który y rzśdU u jesac&e, nim 
czyn ten, za który dzid odpowiadać ma, popełnił, 
dopuścił się trzech innych osznstw, mianowicie: 
sfałszował weksel na 600 zł. do banku hipoteczne­
go, dragi weksel na 300 zł. do dlii banka kredy­
towego; nareszcie popełnił osznstwo na szkodę je ­
dnego z tutejszych złotników. Wczoraj przesłuchi­
wano w tej Bprawie kilka osób i pokazało się, że 
skarga je s t uzasadnioną, zatem obecnie cała sprawa 
należy ju i  przed sąd przysięgłych.

Pomimo sprzeciwiania się p. obrońcy dr. Gott- 
lieba, trybunał przychylił się do wniosku p. oskar­
życiela pnblicznego i rozprawę odroczył.

Goldstern z wyznania mojźeszowego przeszedł 
na wiarę ewangielitką. Sąd tntejszy, gdy o spraw­
kach jego otrzymał wiadomość, zarekwirował go z 
Barman w Niemczech. Przybył ta  z nim także pa­
stor ewangielieki, by nie dopuścić, aby GoUeten 
znown powrócił na łono judaizmu. Mewią, że ma 
on ta we Lwowie liczną familję, która do najwyż­
szego stopnia zgorszoną je s t jego odszczepieństwem 
i dla tego sama na niego zrobiła denuncjację.

Zapowiedziana nn 14. lntego rozprawa Berła 
W alzera o osznstwo została na dni 14 odroczoną, 
ponieważ Walzer zachorował.

W dalszym ciąga o b e c n e j  kadencji sądn przy­
s ię g ły c h  odbędą się jeszeze następujące rozprawy:

19. lutego Antoniego Stanasiuka i Szczepana 
B ednarsk iego  o rąbanek ; przewodniczący radca p. 
Nlkiscb.

2 1 . lntego Adolfa Wolfa i Józefa Piotrowskie- 
g-o o zabójstwo; przewodniczący radca p. Kostra-
kiewicz.

23. Utego Maryny Mikliszyn o zabójstw o; 
przewodniczący radca p. IŚwitalski.

Prócz tego ciekawsze rozprawy przed zwy­
kłym trybunatem odbędą się : 16. lntego Iwana Że­
ński o nierząd przeciw naturze. 17. lntego Sehroi- 
bera o gwait publiczny. 21. lntego Nizinlecki eantra 
Rusiecki o obraz; honorn i 28. lntego Ziscfae Hor- 
nickera i Abrahama G oldsteina o kradzież wyrafi­
nowaną.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Czytamy we Wieku  warszawskim : „Dowie- 

dnjemy się, że utalentowany artysta  seeay naszej, 
p. Szymanowski, zaangażowanym został przez re ­
prezentanta dyrekcji lwowskiego teatru, na warun­
kach wcale korzystnych, pod względom m aterjai- 
uym. Słusznie ceniony chsrakterystyczno-komiczny, 
wspomniany przez nas powyżej aktor, należący do 
faworytów naszej publiczności, jeszcze według 
przepisów obowiązujących w teatrze bawić na 
scenie warszawskiej trzy miesiące, po których pn- 
szcza się w drogę do Lwowa dla dobijania się 
na nowo, nowego dla siebie uznania, które ta zdo­
był sobie jedynastoletnią ciężką i snmienną pracą. 
Szczerze przyznajemy się go tego, że żałujemy 
pana Szymanowskiego; widzieliśmy w nim bowiem 
jeden z filarów obecnego męzkiego pertonalu; w 
pośród młodszych artystów był on może jednym 
z najwięcej potrzebnych na przyszłość i dla prey- 
szłości; ale zarazem przekonani jesteśmy, że i pan 
Szymanowski żałować będzie z czasom swego nie­
rozważnego kroku. Ty.ko miejscowa eeena w ar­
szawska ma warnnkl bytu i służyć może pierwszo­
rzędnym talentom aa pole popisn, ona tylko je s t 
w stanie przy sebyłkn karjery zapewnić aktorowi 
zupełnie niezależny byt, ona nareszcie tylko uwy­
datnia prawdziwe zdolności — gdzieindziej pospiech 
i gorączka wykonania, zacierają wszelką indywi­
dualność, równając wyższych i niższych, wedłnf 
jednego miernego pozioma,'*



d , î® znajdujemy We W ieku. Że swej strony
aai- możemy kilka uwag, które osłabią nieco 

P Zedwczesne przepowiednie pisma warszawskiego. 
®atr warszawski mógtby być rzeczywiście pierw- 

jako stołeczny, pod względom wynagrodze- 
la jednak stoi on bez względu na drożyznę na- 
•t z wyjątkiem kilku ulubieńców swoich, których 

?  a je s t bardzo wysoką, o wiele niżej od teatru 
.^owikiego, gdzie gaże artystów są nader wyeo- 

,e- Podług statutu emerytalnego teatru naszego, 
prac* jedenastoletnia p. Szymanowskiego na sce- 

6 w*rszawskiej może być policzoną, a tym spo­
sobem byt artysty  „przy schyłkn karjery* zape-
wnic jest w stanie.

Kiedy jesteśmy au couraiit wiadomości tea- 
tralnych, możemy donieść, źe p. St. Dobrzański pod- 
cza* pobytu w W arszawie zaangażował jedną z wod- 
wtlistek tamtejszych i pannę Łobaczewską do ról 
“piwnych; zaś p. Królikowskiego, panią Modrzejew­
ską i pannę Popielównę na występy gośeinne. — 
“ prócz tego p. St. Dobrzański nabył od spadkob­
ie rcó w  po ś. p> Moninszce operę „Straszny Dwór“, 
a °d p. Grosmanna partycję „Ducha Wojewody",
° d P- E, Lubowskiego zaś komedję „Gonitwy".

— Z a p r o s z e n i e .  W myśl §• 26 statutów 
°dbędzie słę dnia 23. lutego b. r. o godzinie 5tej 
z wieczora zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Zarejestrowanej Spółki zaliczkowej Stowarzyszenia 
Urzędników z poręką nieograniczoną w zabndowa- 
nit> II. gimnazjum akademickiego (poniżej 0 0 . Kar­
melitów w sali . na dole).

Pod rozprawę będą wzięte : a) bilans i spra­
wozdanie za rok 1875. b) wydanie absolntorjum na 
racbnaek i bilans, na podstawie sprawdzenia i spra­
wozdania Bady nadzorczej, c) uchwała względem 
podsiałn czystego zyskn, tytułem dywidendy, d) n 
stanowienie wysokości udziałów pojedynczego człon 
ka. e) wniosek samoistny członków o udzielanie 
małych zaliczek ku końcu miesiąca za zwrotem na 
Igo następnego miesiąca i o udzielenie zaliczek 
zbiorowych czyli za solidarnem zobowiązaniem, f) 
wybór 5 członków dyrekcji na czas 3Ietni i trzech 
zastępców tychże na jeden rok. g) wybór 2 człon­
ków Bady nadzorczej na czat 31etni i dwóch za 
stępców tychże na jeden rok.

Dyrekcja zarejestrowanej lwowskiej spółki 
zaliczkowej Stowarzyszenia nrzędników.

Lwów dnia 3. lutego 1875.
U ubrich Sahanek

p r e z e s .  członek dyr.
—  T o w a r i y s t w o  k u c h n i  I n d o w e j  

We Lwowie zawiadamia, źe zbierać będą po domach 
datki na rzecz kuchni ludowej : pani Hinze na pi. 
Halickim i ni. Halickiej, zaś pani Miehniewicz na 
Ulicy Żółkiewskiej, Zamarstynowskiej, Słonecznej i 
Kotlarskiej.

—  Odczyt Tow. pedag. będzie miała we środę 
duła 16. lutego od godziny 4— 5 po poiudnin pani
* Wasilewskich Boberska: „o Lelewelu".

—  Dnia 4. bm. wniesiono pod I 6628 poda- 
*jl® do tatejszego sądu krajowego, jako sądu han­
dlowego, w Języku polskim. Na to podanie odpo­
wiedział jednakże sąd handlowy w języku niemiec-

*®. Przypuszczamy, że się to stało chybi tylko 
Przaz dziwne jakieś roztargnienie urzędnika refe- 
"ititaffo, czego spodziewamy się panowie uizędnl- 

sądu krajowego nadal wystrzegać się zechcą.
—  Dr. Je rzy  Blackert, profesor filologii przy 

Winnazjnm niemiecklem, zm arł przedwczoraj we 
f*Wowie. Zmarły był Niemcem z rodu, mimo to 
Jednakże powszechnie szanowano go.

—  Na etyp*ndjum im. Karola Libelta przysłał 
‘M minist. G azety N aród . p. Feliks Bogdanowicz
* Ostrowca 5 zł. Na ubogich uczniów w Sączu 
®ajor Osterman 1 zl.

■—- W Krakowie odbyt się w sobotę w kośrielo 
N. P. Mar fi ślnb p. Micbata Bałuckiego z  panną 
KaIJkitą Ćwiklińską, artystką sceny tam tejszej.

  Na pismo zbiorowe Bappersw yl pod redak-
cją  J . I. Kraszewskiego, złożył prenumeratę w G a­
i c i e  Narodowej: p. Lisowski Zygmunt z Krako­
wa a  zł. 50 c.

— W sobotę odbędzie się reduta na rzecz To- 
zystwa dyetarjuszów galicyjskich, połączona z

l°terją  fantową. DyeUrjasze są klasą ludzi należą- 
cą do inteligencji i najgorzej dotowaną. Z lichej 
Płacy ntrzymywać muszą rodzinę, a gdy który za- 
*labuie i  pensję traci. Towarzystwo zaś wspomnia­
ne ma M  oełn właśnie zapobieżenie nędzy i popra­
wienie bytu tych nieszczęśliwych ładzi; spodziewać 
*if więc należy, że publiczność licznie zbierze się 
na zabawie, tak szlachetny cel mającej.

T e a t r .  Niesłychaną aa pozór rzecz 
mamy K  aanotawaufa. Oto na onegdajszem przed­
stawieni* „Zbójców" zabrakło podobno wreszcie 
biletów. Tylko kilka lóż zostało niezajętych Pu­
bliczność cała od początku do końca stosunkowo 
bardzo poważnie zachowała się na przedstawienln. 
Ale bo też gra p. Ładnowskiego, jako „Francisz­
ka", zasłngnje na wszelkie uznanie. Wywoływano 
go kilkakrotnie po każdym akcie, a nawet obda­
rzono bukietem. Jak  się dowiadujemy, ma być tak­
że wkrótce odegrany „Fiesco" Schillera. Zwolenni­
cy więc sztuki poważnej będą znów mieli sposo­
bność zamanifostowania swoich sympatyj artysty­
cznych. Od publiczności to zależy, ażeby teatr 
nasz posiadający doskonałą komedję i operetkę, 
także wreszcie uwzględnił odpowiednio dramat i 
trag*Ąję. *

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 11. 
n ^ a^ 6 ^ 110 B *r,E kowi Kellerowi, szynkarzowi 
na gródeekiem, podrobiony banknot na 1 zł., który 
niiał ottnj® *4 w jednym z tutejszych handlów ko- 
•te inych . Falsyfikat je s t  podrobiony w sposób fo­
nograficzny i różni się od prawdziwego banknotu o 
*icl* bledszym kolorytem. -  Tego samego dnia 
wleo»ór  skradł ktoś Mojżeszowi Lechtigowi, han- 
jN ącem n  rybami, wielką beczkę z obręczami że-

a otwartej sieni domu pod 1. 22 przy uli- 
•k JZ £ !L * J: *** * otwartej stajni hotelu Georgaa 
“ ŻBnąwom dwa kożuchy chłopskie. — 

na d. i iW białą pikową kamizelkę znalezio-
we środę' w ie^ń  “Iioy BrJKicki«J- —  Zgubiono

>ai%  kłap:tn!nej 
eią s a a r ł  w nocy B| ? C 70 ~~ Na*lł
ściaain Jorko Jnzczy.zyn b' k" czml;  w,?‘ 
w ZbWMkim, L4
M f r t i i ,  p r iy c tjB ł łm Urei b , l  , d„  _
w  nocy na 4. b. m. slnga proPinaew „y *  Bneza- 
c*tt, Marcin Potyra, rodem z tegoż miasta 
I*r owadzał transport wódki i zdaje się pJ-zy tej  
al>oaebnoj cj wypił tyle okowity, że zginął nagłą 
‘‘niicrcią na drodze. —  Zwłoki dziecięcia nowona- 
r °d*onego znaleziono d. 20. stycznia pod mostkiem 

pewnym domem w Borysławiu, w powiecie 
H r^ b y c k im . Zwłoki zamknięte były w skrzynecz­
ko- Śledztwo sądewe zarządzone. — W nocy na 

k- m. znaleziono na drodze przez wieś Mich- 
Wowe*^ w powiecie Tnrczańskim, wiodącej, wło- 
 ̂cianina tamtejszego Mikołaja Łamańca nieżywego 
bvł ^  zbroczonego. Na ciele zabitego widoczne 
k a i ł ^ a(*y B4danego mn gwałtn. Z dochodzenia o- 

i e  °EJ n zbrodniczy na osobie Łamańca
'rłośc?*!!!^1**^! zna®y we wsi z nagannego Życia 
ty ł w naiw?eJ r wen-’ kt6ry nadt0 * nieboszczykiem

"ewlzji z^eV o n o  1 " P" J'bordew* i J z b r o c z o n y .  Mniemany
> «w i^łony. _  W  nocy na 25. sty-

i !  t  Starowiejskim w powiecie 
^bowskim, leśny Michał P iętrach w czasie gdy

ż baraku na ftosechatce Wracał do domu. —■ Dnia 
10. b. m. w kamieniołomie na Wilczej górze, w 
powiecie Żółkiewskim, zabity został przez nsnnię- 
cie się ziemi robotnik Iwan Gargiel. Przeciw win­
nym wytoczono dochodzenie karne. —■ Dnia 3. b. 
m. zmarł nagle w skutek zaczadzenia włościanin 
z Samolnskowiee, w powiecie Husiatyńskim, Wasyl 
Tnrecki.

Dnia 5. bm. gospodarz z Pieczychwost, w po­
wiecie żółkiewskim, Jan  Makohon, wracając z Ja- 
ryczowa w stanie nietrzeźwym, zrabowany został 
na drodze koło Kłodna, przyczem rabusie wzięli 
mn 1 złr. 86 ct. w gotówce i czapkę wartości 1 
ztr. 60 et. Żandarm posternnku Kulikowskiego wy 
śledził sprawców w osobach Jacka Mazura i Seńka 
Locha z Kłodna, i oddał ich sądowi. — W Trn- 
skawcn, w powiecie Drohobyckim dnia 1. bm. wło­
ścianin Piotr Masejków przez własną nieostrożność 
przy ścinaniu drzew poniósł śmierć od powalonego 
pnia. — Zwłoki żebraka Tomasza Pawłeczka, l i ­
czącego lat około 80, znaleziono dnia 25. stycznia 
w Gródka na gruncie jednego z mieszczan tam­
tejszych. Dochodzenie lekarskie okazało, Że Pa- 
włcczko zmarł naturalną śmiercią. Zarządzono do 
chodzenie względem przynależności zmarłego. — 
Włościanka Agata Kołodziejowa z Gródka, dnia 9. 
bm. utopiła się w studni. Z dochodzenia okazało 
się, że nieszczęśliwa bezpośrednio przed śmiercią 
znajdowała się w stanie wielkiego rozdrażnienia z 
powodu kilkutygodniowej bezsenności , że zatem 
padła ofiarą melancholii lub szałn. Śledztwo sądo­
we w toku.

—  Dekoracje Starszy weterynarz I. kl. przy
stadninach w Drohowyiu Wacław Ehler za wyra­
towanie z narażeniem własnego niebezpieczeństwa 
kilkn tonących otrzymał złoty krzyż zasługi 7. ko 
roną. Wacnmistrz stadnin Jan Witawski, który mn 
w dnin 8. września 1875 w tern dopomagał, otrzy 
mat wyraz Najw. uznania.

— C z ło n k ie m  Rady powiatowej Bobreckiej z
grnpy większych posiadłości wybrany d. 7. b, m
Józef Krokowski, rządca dóbr Chodorowa.

—  Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Adama Mrzygłocklego rzeczywistym na- 
nczycielem szkoły etatowej w Żnrowcach, Jana 
Dnmina rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w lledenicach, Wincentego Kntzyka rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Chłopach, 
Adolfa Kropiwnickiego rzeczywistym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym stale szkołą filialną w Pa 
włoszowie i Franciszka Kańskiego rzeczywistym 
nanczycielem szkoły etatowej męzkiej w Stanisła­
wowie.

— D a lsz y  c ią g  s k ła d e k  ofiarowanych na 
wsparcie wygnanych z dyecezji Chefmskiej ksks. 
unitów z rodzinami:

Od najprzewielebniejszego konsystorza r. k. 
w Przemyślu, a to : JW . ks. biskup Hirschler 50 
złr., ks. infułat Hoppe 10 złr., ks. kanonik Kir- 
chenberger 2 złr., Pawłowski 5 z ł r . , Ziemiański 
3 złr., Skwirczyński 10 złr., Łoboś lO złr. 50 ct., 
Szedziwy 1 złr., H. H. Glazer 5 tir.. Biega 5 złr., 
Łękawski 1 złr. Spis L złr., Mazurkiewicz 1 złr., 
Cymbał 5 złr., Bie.iadzki 50 ct Więcek 150 ct. 
Matwijkiewicz 50 ct., P«lezar2 złr., r  -,

r a l6 Gmina Sokal 20 z l r . , Eman. Merl z Brzeżan 
10 złr Mikołaj br. łtomaszkan 30 złr., Wydziały 
powiatowe: Kohatyn 50 złr., Staremiasto 20 złr., 
Przemyśl 50 zł., Skałat 50 z ł., Sambor 100 zł., 
Budki 30 zł., Kossów 25 zł., Bobrka 10 zl. — 
Bady gm inne: Chrzanów 17 zl., Wieliczka 10 zł., 
Przemyśl 100 zl., Gródek 10 zł. i ze składki za­
rządzonej przez JMX. Ottona Hołyńskiego w re ­
dakcji Wiadomości kościelnych 130 zł. 95 ct. i 
188 zł. 70 ct., razem 319 zł. 66 ct., A. Czajkow­
ska 2 zł., Jan  Kakowtki 2 zł., hr. Olizarowa 2 
zł., Leonia Horodyska 6 zł., J . M. 2 zl., Henryk 
Malczewski 4 zł., Alfred Młocki 10 ti. Że składki 
zarządzonej przez W. Tytusa Kielanowskiego: Hen­
ryk hr. Łączyńskl 25 zl., Klemens Torosiewicz 10 
zł., Karol Weber 5 zł., Adolf Stecki 8 zł., Tytns 
Kielanowski 25 zł., razem 68 zł. Przysłane pod 
cyframi J . i S. T. 10 zł. Ze składki zarządzonej 
przez W. Dr. Pawlińskiego w Samborze : Ludwik 
Dolańskl 5 zł., Konstanty Pawlikowski 5 zł., Piotr 
hr. Komorowski 5 zl., Karol Bielański 5 z!., Fr. 
Sądecki 1 zł., Józef Mandyk 1 zł., dr. Władysław 
Tymczakowski 1 zł. Razem 23 zł. W alerjan Czaj­
kowski 10 ał., ks. Terlecki z Drohobycza 2 zł. 
Tenże ze składki parafian 12 zł. Koło polskie przy 
Badzie państwa w Wiedniu przez J . Eksc. JW . 
Kaz Grocholskiego 116 *!., Angnat hr. Dziedu- 
szycki 5 zł. Redakcja czazopismft ruskiego „Sion" 
przez JMC. ks. Pr. Sembratowicza 15i zł A rtur 
G-ogowski przez Radę pow. w Żółkwi 50 zl., Bank 
narodowy w Wiedniu przez hr Mieczysława Po­
tockiego 100 zl. Ogółem 1404 zl. 65 ct.

W tymże czasie rozdano 1) na wsparcia ks. 
unitów i ich rodzin 820 zł., 2) za ntrzymanie dzie­
ci ks. unitów w zakładach naukowych 525 zł., 3) 
koszta l e e z e n ia  i pogrzebowe, tudzież wsparcie 
wdowom zmarłych ks. unitów 213 zł. razem 
1558 złr.

Maurycy hr. Dziednszycki, ks. K. Kajetano- 
wicz, ks. S. Seubratowicz, ks. Otton Hołyński, 
Mieczysław hr. Potocki, Ludw. Pierożyński.

Wydział powiatowy Jasła  ze składek od pp. 
Władysława Gorajskiego z Łączek 5 zł., Bolesła­
wa Jordana z Szeczyn 5 zł., ks. kanonik Piotrow­
ski z Szebni 2 zł., parafie: W a.zyce 5i zł. 30 ct., 
Trześnica 10 zł. 45 ct., Lub a 5 zł. 32lo t . ,  F ry ­
sztak 14 zł., Kołaczyce 23 zl., Łączki 12 * 
rzyny 5 zt. Sławęcin 5 zl. 27 ct., Bączal 18 z .
27 ct., Szebnic 12 « ł.f r a*em 122 61 ctl na
nnitów chełmikieh offółem 1527 *1. 26 ct.

  z Maćkowie, proszę najnprzejmiej szano­
wną redakcję o łaskawe zamieszczenie w gazecie 
następującego sprostowania.

Słyeząc prywatnie pogłoski w obiegu będące, 
jakobym był antorem artyknln pod tytułem „z pod 
Przemyśl* w kronice D ziennika  Polskiego z dnia 
6. lutego nr. 29, zamieszczonego", oświadczam, iż 
tak z autorstwem pomlenionego artyku łu , ja k  i z 
wydawnictwem D ziennika Poltkiego  żadnej sty­
czności nie mam , dla tego takowe pogłoski zapeł­
nię nie zgadzają się z prawdą, 1 jako takim pu­
blicznie zaprzeczam.

Proszę przyjąć i t. i .
M. P rzedrzym irtk i.

  (L.) Zaleszczyki. Wyczytałem z dzienni­
ków kraj., Że gdzieś tam młody starosta chlubnie 
popisał się gorliwością urzędniczo - obywatelską i 
chajdery żydowskie W powiatowej siedzibie swojej 
zdołał poznosić tak ekutecznie, iż żydzi liczny 
kontyngens dziatwy do pnblicznych szkół obecnie 
posyłają, wynoszą niewątpliwie odmienne po­
jęcia o wtpólnem pożyciu z krajowcami 1 nieza- 
przeczenie odmienny będą mieli pogląd na sprawy 
krajowe.

U nas w Zaleszczykach chajdery w całej peł­
ni, jakby w Jndei są „ rozkwicie, nikt, ani staro­
stwo a tern mniej zarząd miejski, nie zajmnje się 
niemi, jakby żadne przepisy w tym względzie nie 
istniały. Zdarzyło ml tlę przypadkiem wejść do 
izby główniejszej chajdern w pobliżu cerkwi rn- 
skiej. Tam kilkadziesiąt do sta bachnrów, jak śle­
dzi napehanych, zatratem  kloakowem powietrzem 
ciasnej izby wegetują, wszelkiego rodzaju nie­
czystości wsiąkając w organizm; niezawodnie wie- 

I ln z nich wyniesie zaród śmiertelnych chorób i

niedołęstwa fizycznego 1 intelektualnego. Takich 
chajuerów na 5000 żydów jest kilkanaście, mie­
szczących większą lub mniejszą liczbę dzieci, któ­
re w ogóle wszelkie przechodzą pojęcia nieczysto­
ści i niedbalstwa; gdy tymczasem szkoły publiczne 
zaledwie kilku żydków wykazać mogą, jako osobli­
wości.

Mamy teraz nowego starostę, młodego, który 
dopiero pr/.ed paru dniami przybył; przesądzać 
więc jego działalności urzędniczej nie chcemy, ale 
zwracamy uwagę na chajdery, aby o ile wchodzą 
w jego zakres działania, złemu zapobiegł.

— W Poznuniu grają obecnie cd dwóch dni 
„Podróż na około ziemi". Ciekawiśmy wiele repre 
zentacyj jej wytrzyma stolica Wielkopolski.

—  Sprostow anie. W nr. 36 Gazety N aro ­
dowej w „ Wiademościacb literackich, naukowych i 
artystycznych" mylnie wydrukowano tytuł dzieła p. 
Brunona Abakanowicza: Wykreślna (graficzna) sta­
tystyka, powinno b y ': „W ykreślna (graficzna) sta­
tyka". Cokolwiek niżej, gdzie mowa o „Pamiętniku 
więźnia stann", wydrukowano mylnie „spadku Ko­
narskiego" zamiast „spisku Konarskiego."

W tymże numerze, w odcinku, w artykule kry­
tycznym profesora Brandowskiego o łacińskiej g ra­
matyce p. Samolewicza błędnie ustawiono ustępy. 
Ustęp zaczynający się od słów „Niechaj mnie nikt 
z tego powodu nie posądza o to", a kończący się 
wyrazem „na całe życie zgubny prąd umysłowy", 
powinien znajdować się przed ustępem zaczynają­
cym się od słów: „Dobrze też uczynił p. S. chcąc 
gfmnazyum zapewnić* i t. d.

W artykule też kierującym pod napisem „W 
sprawie budowy gmachu sejmowego" wydrukowano 
mylnie „Wydział krajowy zechce poruczyć wygoto­
wanie „naszego plann", powinno zaś być „nowego 
planu".

Wiadomości literackie, naukowe i
artystyczne.

— „Biblioteka warszawska" mało ma w Galicji 
prenumeratorów, pomimo iż jest najleptzem z pism 
miesięcznych zeszytowych 1 daje dokładny obraz 
rnebu umysłowego w Polsce. Od Newego roku za ­
prowadzono w Bibliotece ulepszenia, które wartość 
jej podniosły i wprowadzono stałą „Kronikę lwow­
ską" bardzo dobrze pisaną i zwłaszcza dla nas w 
Galicji zamieszkałych zajmującą. Treść stycznio­
wego zeszyta Biblioteki jest następująca : Synowie 
hetmańscy, opowiadanie historyczne przez Wl. Cho 
mętowskiego, rzecz pięknie napisana; Kronika eko­
nomiczna współczesna przez Feliksa Zielińskiego, 
wzorowy ten artyknł jest pióra niedawno zmarłego 
antora, o którego śmierci we Włoszech wspomina­
liśmy; O pobycie w Polsce i pracach Marcina 0 -  
pitza, słynnego poety niemieckiego z wieku XVII, 
przez Karola Meeherzyńskiego, rzecz wielce zajmu­
jąca ; Kronika lwowska; Bnłgarowie naddunajscy ; 
Arab, poemat Ju lju tza Słowackiego w tłumaczeniu 
francuzkiem pana Jules Mien przez Adama Pługa, 
recen z ja ; Kronika zagraniczna literacka, naukowa 
i artystyczna — jest to jeden z najpiękniejszych 
d/.lałów Biblioteki pióra znakomitej autorki pani 
Dnchińtkiej ; Korespondencje do redakcji Biblioteki 
w arszaw skiej; Rozprawy i sprawozdania z posie­
dzeń Wydziałn historyczno-fllozoficznego akademii 
umiejętności przez J..d, recenzja; Poezje Sowiń­
skiego przez T. W. recen z ja ; Kalendarz łnźycko- 
serbski na rok 1875 i czatopie Matioy terbeko- 
lużycklej przez A. W. recenzja ; Lud, jego zwy­
czaje, sposób życia, mowa, przysłowia, obrzędy, 
gusła, zabawy, pieśni, mnzyka i taniec (Poznań­
skie) przez Oskara Kolberga przez W., recenzja; 
Koniutzyc Brzeski, opowiadanie Kajetana Kratzew 
tkiego przez W. recenzja; Opis Lublina przez Zie 
lińskiego reeenz ja ; Sprawozdani# Czytelni akade­
mickiej we Lwowie przez B. recenzja; Logika Smi- 
gleckiego p r s e s  Z. ; Wiadomości bieżące naukowe, 
literackie i artystyczne; Nekrologia. Bibliotekę w ar­
szawską można u nas prenumerować w księgarni 
WL dysława Zawadzkiego przy pl*cn Marjackim.

— Dnia 10. b. m. odbyło się posiedzenie wy­
działu historyczno filozoficznego akademii pod prze­
wodnictwem dr. Zielonackiego. Członek nadzwy­
czajny senator dr. Hoszowski czytał w dalszym 
ełą?u: „Wiadomość historyczną o kościele katedral­
nym krakowskim, tndzież rezydencji i mieszka­
niach prymasów, biskupów, prałatów i kanoników 
katedralnych w Krakowie od najdawniejszych cza­
sów". Nastąpiło potem posiedzenie administracyjne 
celem porozumienia się względem propozycji człon­
ków na posiedzenin publlcznem w majn odbyć aię 
mającem.

— Nakładem księgarni Władysława Bełzy (we 
Lwowie, w hotelu Żorźa) wyszła historyczna roz­
prawa Kazimierza Górskiego p. t. „Borys. Ustęp 
z dziejów dwuuastego wieku", k tóra poprzednio 
drukowaną była w „Przewodnikn naukowym i lite­
rackim". Borys, mniemany syn króla węgierskiego 
Kolomona i Enfemii córki Włodzimierza Monoma- 
eba, nrodzeny był w Kijowie, dokąd odesłaną była 
matka jego oskarżona o cndzolostwo przez swego 
męża. Pretendent do korony węgierskiej, popierany 
był najprzód przez naszego Bolesława Krzywon 
stego, z którego córką Borys się ożeni!; następnie 
przez Niemców; w końcu przez Greków ; wichrzył 
przez lat 25 niepokojąc ciągle Węgry swojemi pre­
tensjami do ich korony. Awanturniczy ten k lią te  
zginął w bitwie przeciw Węgrom od strzały naje­
mnego Knmana, W bitwie tej G ejta król węgierski 
pobił na głowę wojska Emanuela cesarza bizantyj­
skiego. Postać Borysa jest wielce ciekawą i cha­
rakterystyczną; Bola jaką  odegrał w dziejach Wę­
grów, Polski 1 ościennych narodów zasługiwała na 
szczegółowy opis, którego się też podjął p. Kazi­
mierz Górski, młody i wiele obiecujący historyczny 
pisarz. Praca jego zastngnje na nw&gę jako samo­
dzielna, oparta na żródłowyeh pisarzach i dokonana 
w sposób gruntowny i zujmują«y. Krytyka może 
panu Górskiemu zarzuci niejedno i wyrażi życze­
nie, aby pisał w powabniejszej formie I s tara ł >ię 
nadawać postaciom historycznym, właściwy im i 
wiekowi w którym żyli, koloryt — my jednak w 
naszej bibliograficznej wzmianco uważamy ca obo­
wiązek wyrazić zadowolenie * j®£° pracy i zachę­
cić go do wytrwania na drodze, którą tobie obrał 
ł którą daleko zajść uioie, jeżeli tylko słuszne Ży­
czenia i nwsgi kompetentnych krytyków przyjmo­
wać zechce z dobrą wiarą, sznkając w nich bodźca 
do postępn.

Gospodarstwo przemysł i  liandel.
L w ó w  dnia 7. lntego. Lwowska Icba han­

dlowa 1 przemysłowa wysłała wspólnie t  komite­
tem Towarzystwa gospodarskiego depntację do 
Wiednia cłońoną z pp. Schellenberga Augusta, Bo- 
dyńskiego Maksymiliana, Skrzyńskiego Ludwika, 
Augustynowicza Bolesława i dr. Wereszczyńskiego, 
celem starania się o reaktywowanie państwowej 
kasy zaliczkowej we Lwowie uposażonej jednym mi­
lionem zł. w. a. Delegaci: Augnstynowicz i Were- 
szczyński w depntacji udziału nie brali. Deputacja 
zastała u pp. ministrów finansów, handlu i Exc. 
dr. Zismiałkowskiego, najszczersze chęci niesienia 
pomooy naszym zachwianym interesom handlu, 
przemyśla i rolnictwa.

Okoliczność jednak, że nstawą obowiązującą 
dotychczasowe państwowe kasy zaliczkowe już 
zwinięto, a do ponownego ich zaprowadzenia mu- 
sianoby utyć ecięż&kgo aparatu ustawodawczego,

gdyż rząd we własnym zakresie działania takich 
kas tworzyć nie może, — dalej wzgląd na liczne 
przedłożenia rządowe, które poprzednio jeszcze za­
łatwione być mnszą, a najbardziej może dzisiejsze 
□sposobienie Rady państwa stoją na przeszkodzie 
pomyślnemu załatwieniu sprawy. Deputacja przeto 
mając na oku właściwy cel usiłowań swoich, aby 
wyjednać pomnożenie fnndntzów przeznaczonych 
dla kredytn bieżącego we Lwowie, podniosła kwe 
stję podwyższenia dotacji lwowskiej filii banku na­
rodowego, co jednocześnie osobnem pismem do ayrek 
cji tego banka wystosowanem, Izba już wdrożyła, 
i w tym to względzie wszyscy panowie ministrowie 
przyrzekli, źe wpłyną na zarząd banku narodowe­
go, aby fnndnsze filii lwowskiej dla lombardu o 
jeden lub dwa miliony podwyższył

Delegaci Izby handlowej, pp. Sehelleuberg i 
Bodyński podnieśli z polecenia Izby n Ich Eksce­
lencji p. ministra handln i dr. Ziemiaikowskiego 
kwestję snbwencji rządowej dla lwowskiej szkoły 
przemysłowej i dla Muzeum przemysłowego, tudzież 
naglącą, potrzebę zaprowadzenia szkoły handlowej 
po zniesieniu kursn komercjalnego przy Akademii 
technicznej. Panowie ministrowie obiecali poparci* 
tych spraw, których załatwienie jednak przewa 
inie zawisło od Ek9cel. p. m inistra oświaty. Dele­
gaci Izby handlowej ndali się niezwłocznie do 
Eksc. dr. Stremayera, który wysłuchawszy wyła- 
szczenią delegatów,) przyznał potrzebę podniesienia 
a względnie zaprowadzenia tych zakładów nauko­
wych. Skoro gmina i interesowani poczynią pier­
wsze kroki tak, tylko iż dalszego poparcia trzeba 
będzie, aby te zakłady naakowe stanęły na wyao- 
kości czasn, natenczas niezawodnie rząd nie zo­
stanie na uboczn. Zaprowadzenie państwowych 
szkół przemysłowych od razn we wszystkich kra­
jach nastąpić nie może, a w bieżącym roku taka 
szkoła w Krakowie urządzoną będzie. Pan miniBter 
oświaty wskazał także, co do zaprowadzenia szko­
ły handlowej we Lwowie, na podobne zakłady w 
Pradze, Peszcie i Wiednia, gdzie one powstały li 
przyczynieniem się interesowanych; nznał jednak 
podniesioną przez delegatów myśl urządzenia po­
łączonej państwowej szkoły przemysłowej i handlo­
wej za nader stosowną, wyrażając życzenie, aby 
w tym kierunku dotyczące korporacje pierwsze 
kreki poczyniły i działalność swoją rozwijały.

P rzy w ile j. Wysokie c. k. ministerstwo 
bandln i król. węgierskie ministerstwo handln n 
dzieliły p. Józefowi Przygodzkiemn, inżynierowi c. 
k. gali*, kolei Karola Ludwika w Krakowie przy­
wilej na rok jeden na przyrząd do wiązania snop­
ków, który eię da użyć do każdej żniwiarki i wiąże 
tznurami zżęte zboże.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą, ie  Wiener Ztg. ogło­

siła już patent cesarski, datowany z dnia 11. 
lutego, zwołujący wszystkie sejmy krajowe na 
7. marca.

Hr. Włodzimiez Dzieduszycki mianowany 
został marszałkiem krajowym.

Zgromadzenie trzech koostytujących klu­
bów uchwaliło, że w pewnych sprawaeh, a mia­
nowicie w tych, które wiążą się z ugodą wę­
gierską, członkowie klubów wspólnie będą o- 
bradować i uchwalać. Dalsze uchwały, powzię­
te na podstawie projeku Mengera, obejmują wa­
runki zwołania zgromadzeń, kwestję przewo 
dniczącego i kwestję obowiązkowości uchwał.

Nowa Pretee utrzymuje, że w kołach po­
selskich panąje zdauie, jakoby wobee zmiany 
ministrów w Rumunii hr. Audrassy znacznie 
mniej przywiązywał wagi dv przyjęcia rumuń­
skiej konwencji handlowej niżeli przedtem.

Gazeta Lw ow ska  otrzymała wczoraj nastę­
pujący telegram z Wiednia: „Neuefreie Pr etat 
donosi dzisiaj, że rząd przygotował i przedłoży 
już w najbliższym czasie w Kadzie państwa 
przedłożenia w sprawie pożyczki dla Galicji, 
dotkniętej niedostatkiem i zagrożonej głodem. 
Suma, którą rząd przeznacza na ten c«l, wynosi 
700.000 złr. i użytą będzie częścią na bezzwro­
tne zapomogi, częścią zaś na bezprocentową 
pożyczkę.

Neue freie Preste twierdzi, iż zachodzi 
wszelkie prawdopodobieństwo, żc rokowania 
między Austrją a Węgrami odniosą pomyślny i 
zadowalający skutek. Delegaci klubów wierno- 
konstytucyjnych i klubu ruskiego uchwalili o- 
bradować wspólnie w sprawie węgierskiej ugo­
dy. Dziennikom tutejszym bardzo się podoba 
tu zjednoczenie klubów."

Telegramy Gazety Narodowej.
B u d a p e sz t  d. 15. lutego. Biskup Hor- 

wath dotknął we wczorajszej mowie progra­
mowej przed wyborcami śródmieścia sprawy 
cłowej i sprawy ślubów cywilnych, i oświad­
czył się w zasadzie za samoistnym okręgiem 
cłowym. Dla wprowadzenia go w życie trze 
ba jednak czekać sposobnego momentu. B i­
skup oświadczył się za zaprowadzeniem obo­
wiązkowych ślubów cywilnych, które kościo­
łowi żadnej nie przynoszą szkody, jak 
tego dowiodły Francja, Szwajcarja i arcy- 
katolicka Belgia.

W ied eń  d. 15. lutego. W Izbie depu­
towanych przedłożył ministor handlu projekt
do ustawy o podwyższenie, przez państwo 
zagwarantowanego procentu kolei Koszycko- 
oderbergskiej; dalej o budowie kolei z L oe- 
bersdorf do St. Poclten. Prezydent mini­
strów wezwał |piśmiennie prezydenta Izby 
do przedsiębrania wyborów do delegacji. 
Następnie przyjęto dwie rezolucje dotyczące 
budowy kolei miejscowych, tak jak je zapro­
ponowała komisja.

Przyjechali dnia 15. lntego 1876.
HOTEL ŻOR&A: M. Bogdanowicz z Kozło­

wa. A. Cielecki z Porchowa. K. Guszkowtki z No 
wego miasta. J . Tytzkowski z Rybotycz. A. hr. 
Mierowa z Buska.

HOTEL EU RO PEJSK I: A. br. Romaazkan z
Burakówki. Dr. K. Gawalewski z Linzn. A. Czaj­
kowski z Dnsanowa. M. Kępiński z Harynic. Z. 
Płocki z Chom ikowa. W. Wszelaczyński z Cho- 
dorkowa.

HOTEL LANGA: Dr. L. Madejski * Brzeżan. 
D. Loewy z Wiednia. J .  Bosser z Wiednia. M. 
Arnstein z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: R. Wilczek z Brzeżan. 
W. Soroczyńsk) ■ Choronowa. St. Kostecki z Prze­
myśla. E. Wołodkiewicz z Bortzczowa.

HOTEL KRAKOWSKI: Dr. Sz. Hladij z Cho- 
rostkowa. Dr. J. Gawes z Przemyśla. A. Nowak 
z Krakowa. E, Hetczyński z Jarczowie.

HOTEL WARSZAWSKI : T. Rudzki z Bą. 
czatki. T. Siedlecki z Chmielówki.

HOTEL KUHNA: Ki. br, Brńckmann z Wo- 
łoszcza.

L w ów , z lzb y  handlowej 15. lutego.
złr. w. a.

I. A kcje za sz tu k ę  
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 188 50 190 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 134 — 136 —

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 233 — 235 —
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 210 —  212 —

II. L is ty  z&st. za  100 złr.
(bez kupna bieźącoge.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 20 85 90
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 79 25 80 —
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 20 85 90

Banku hip. gal. 6 pr. . . .  90 10 91 —
III. L isty dłużne za 100 złr.

Hal. z&kł. kred. włość. 6 pr. . . 98 —  99 —
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6° 0 90 40 91 40
Towarzystwa kred. miejs. 6%  w. a. 91 25 92 —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .  86 10 86 80
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 91 —  92 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 19 — 21 —
V. Monety.

Dnkat h o le n d e r s k i   5 23 5 33
Dnkat c e s a r s k i   5 32 5 42
N a p o le o n d o r   9 16 9 23
Półimperjał r o s y j s k i   9 28 9 4o
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 55 1 65
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 49 1 5 0 '/,
Talar prnm:i srebrny
Pruskie bilety kasowe . i ed y8 1 71
S r e b r o   103 50 105 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 15. lutego 1876. 

godzina 10. minut 48 przed południem.
Azsje kred. 175.— . Angls-auttr. 89.—-
Unionsbank 73 50. Yereinibank — .—
KoleiKar.Lud. 189.— . Kolej połmln. 141.—
Franko• austz. — .— . Losy tureckie — .—
Losy z r, 1860 — .—, Oblig. indem. — .—
Staatslahn — . Wied. Tramw. — .—
Ostbahn — . Napoleondor —.—
Bubel papier. —.— . Otposob. bez ruchu.

W ie d e ń  15. lutego 1876. 
godzina 2. minut 16. po południu.

Akcje fran.-aus. 29.50. Węgier, kred. 171.75
Anglo-austr. 89.60. Unionsbank 73.75
Kolej Kar. Lud. 190.25 Nordbaha. 182 —  
Kolej południe 114.— . Kolej Alfód. 112.50
Kolej Elibiey 163 — . Kolej Lw.-czer. 134.50
Węg. Nordotstl. 110.— . Rudolfsbahn 123.—
Wiener-Bauges. 2 1 — . Węg. Ostbahn. 42 50
Gal. inaemniz. 86.25. Loeyz r. 1864 135.—
Franco-IŁ-Bank 29.50. Yerkehrsb; h t 75.—
Losy tureckie 25 25. Baubank-Aut. 7.50
Kolej państwow. 290 50. Bankrerehi 69.50
Wied. Baurer. 14.50. Losy węgier. — . -
Marki niemieckie ct. 56.‘V, o#
Usposobienie: stałe.

Berlin, 14. lutego. Rnts. Bankneten 265. — Cre­
dit. Aet. 310.— Lombarden 198.50 Galizier 83.50 
Staatsbahn 513.50 Rumżuler 26 80 Oeeterr.-Bank- 
noten 176.80 Usposobienie —.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A
We środę dnia 16 lntego 1876.

P E B I C O L A
Opera komiczna w 4. aktach z francuskiego, pp. 
H. Meilhac i L. Halevy — przekład Jana Chęciń­

skiego — mnzyka J . Offenbacha.
Nowa garderoba. — Nowa dekoracja pęzla pana 

Diilla, dekoratora teatrn lwowskiego. 
O S O B Y .

Don Andres de Ribeira P. Dobrzański.
Hrabia de Panatellas P. Zboiński.
Don Pedro P. Jasiński.
Tarapote P. Dębicki.
Pląuillo, śpiewak nliczny P. Mikulski,
Stary więzień P. Binkowski.
Jeden z gości P. W ilczyński.
Notarjusz pierwszy P. Urbański.
Notarjnsz dragi P . Skalski.
Dworzanin P . Dworski.
Dozorca wlezienia P. Sacborowiki.
Pericola, śpiewaczka uliczna Pna Wajcówna. 
Guadalena ) Pna Szirer
Berginella ) szynkarki Pna Zioń,
Mastrilia ) Pni Skalska.
Manuelita ) P na Gajewska.
Frasąuinella ) damy Pna Bronikowska.
Brambila ) dwora Pna Wysocka.
Minetta ) Pna Świętosławska.
SłHŻący P. Dworski.
Damy dworu, dworzanie, gwardja, żołnierze, służba.

Rzecz dzieje Bię w Pern w mieście Lima.
W akcie 1. „taniec cygański" wykonają panny 

A. Maywood i E. Bonn oraz p. R. Ronff.
Początek o godzinie 7-mej.

P ociągi k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w ow a  

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południn o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c iy a k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w Bocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D a  C s e r n la w le e :  iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe ogodz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w tocy o 
godz. 11- min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

IST u d  © s ł a n e .  
Tylko 2 złr. i stempel 

kosztuje 
w ęgiersk a  promesa.

Cąiguienie 15. lutego.
Gł ów n a w ygrana  

clOO 0 0 0  z łr .

Tylko 3 złr. i stem pel 
kosztuje p r o m e s a  

na losy  z r. 1864. 
Ciągnienie 1. marca. 
G łówna wygrana 

2 0 0 .0 0 0  złr.
W e hslergcechdft der Adm inietration des „ Mcrcura 

Wien Wolleeile nr. 13.

Ntsaym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kapować zegarki złote lub srebrne i 
łańcuszki złete, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottenthurmstrasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.
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